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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach :
d la  L w ow a o !?odz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p ro w in c ji  o go d z . 8 . w ieczo rem .

W d n ie  św ią te c z n e  zaś d la  L w o w a  o p o d z ia le  
12 w  p o łu d n ie ,  d la  p ro w in c ji  o 5 w ieczo rem .

W niedziele nie wychodzi, 
i U'/, KUPLA TA WYNOSI

z p rz e s y łk a  p o c z to w ą
I m ie s ięczn ic  z ł r .  2. — k w a r ta ln ie  z ł r .  G.—
; (połowa złr. 1.15) (połowa złr. 3.30)

Za granicą kw artalnie z łr . 7'50.
K a m er  p o je d y n cz y  k o sztu je  10 ot.

L w ów  d. 9. września.

Kraj otrzymuje od swego stałego korespon
denta p o z n a ń s k i e g o ,  p. Dom arata, wiadomość, 
ie  w sferach rządowych w Berlinie z wyjątkiem 
m inistra  Gosslera, niem a zdecydowanych prze
ciwników kandydatury polskiej uli stolicę arcy
biskupią, ; że Rzym wszelkie usiłow ania rządu 
pruskiego odrzucił. Położenie zawsze je s t jednak 
bardzu groźne.

P r z y  o g l ę d z i n a c h  10.  b r y g a d y  
p i e o h o t  y. sprowadzonej do garnizonu b e r 
l i ń s k i e g o  celem czuw ania nad zgrom adzenia
mi socjalistycznem i, m iał cesarz W ilhelm  do ofi
cerów w następujący wyrazie się sposób: „P o
w o ła ło ś  was tutaj dla ochrony mieszkańców 
i utrzym ania publicznego porządku. Nie przy
puszczam wprawdzie, ażebyście gdziekolwit-k po
trzebowali wkraczać, ale ostrożność tg uważałem 

i za pożądaną1".

Pet. Wied. donoszą, iż kom isja, utworzona 
przy m inisterjum  finansów dla zbadania sprawy, 
o ile koniecznem  jest z a p r o w a d z e n i e  r e 
f o r m y  w p o b i e r a n i u  p o d a t k ó w  g r u n 
t o w e g o ,  zieiinskiego i rządowego, ukończyła już 
swoie zajęcia. W edług istn iejącego projektu 
postanowiono zreformować szacowanie m a;ątków 
w ten  sposób, aby szacunek obliczony był na 
przyszłość w porównaniu wartości m ajątku ze 
średnim  dochodem rocznym. Szacowanie m ają
tków powierzone będzie specjalnym  komisjom, z ło
żonym z reprezentantów  władz. Szacunek ma
jątków  ziem skich odnaw iany będzie co 10 la t, 
szacunek zaś nieruchom ości m iejskich, podlega
jących  podatkowi repartyeyjnem u, co 3 lata.

P o w i ę k s z e n i e  i l o ś c i  s i ł y  z b r o j 
n e j  j e s t  o b e c n i e  w R u m u n i i  n a  p o 
r z ą d k u  d z i e n n y m .  W edług pewnych infor
m acji ma być przy każdym pułku przydany jeden 
batalion do dwóch już istniejących, a nadto mają 
być oddziały kalaraszów (rodzaj konnej milicji 
tery torja lnej) włączonemi stopniowo w oddziały 
wojska, służącego stale. W kierunku tym  rozpo
częto akcję już rok tem u, a mianowicie w ten 
sposób, że połowę kalaraszów, służącrch^ppńsąó 
perjodycznie, powołano do trzechletn iej ciągłej 
służby. Obecnie czyni się krok naprzód i włączo
nemi zostauą całe sześć pułków kalaraszów w s ta 
łą  armię.

W  ten sposób ilość ciągle służącej rum uń
sk ie- kąw alerji zwiększyłaby się z dotychczaso
wych i  pwkdw i-uóoiuisKTCh ua tO^pułkófc (śTro- 
ściorskie a 6 kalaraszow skich), wobec czego 
włączenie reszty pułków kalaraszów do stałej 
a rm i. staje się tylko kw estją czasu.

C i s z ę  w p o l i t y c e  A n g l i i ,  jak a  za
panowała po zam knięciu sesji p arlam en tarnej, 
przerw ali pierwsi unioniści liberalni, którzy do 
Jorku zw ołali wielb:ą konferencję, zdążającą 
do zaprowadzenia lioera lno-un iosistycznej fede
rac ji dla Y orkshire. Zebrani powzięli rezolucję 
dającą wyraz zgody stronnictw a na politykę rzą
du, a wieczorem wobec tłum nego zebrania m ar
kiz H arting ton  wypowiedział mowę, zaznaczając 
w nioj niezw ykłą ważność należy tej organizacji 
stronnictw a ze względu na zbliżające się wybory 
do parlam entu. N astępnie dał krótki przegląd 
ubiegłej sesji, i przyczynę jej bezpłodności 
przypisyw ał opozycji, k tóra się teraz cieszy, że 
zm arnowano sesję, końcu swej mowy pod
niósł H arting  on, że stronnictw o unionistów  go
towe je s t oprzeć się żywiołom obstrukcyjnym , 
a zarazem  przychylić się do żądań Irland ji i in 
nych części państwa, staw ianych w duchu sp ra 
wiedliwości i pojednania, a opartych na rozsą
dnych podstawach.

L w ó w  dnia 9. września.
Nasi domorodni moskalofile, którzy nazywają 

się par excellence „tw ardym i*, zaczynają od nie
jakiego czasu coraz śmielej podnosić głowę. W „Na- 
rodnym Domu" i w „Stauropigii* stworzyli sobie 
galicyjscy moskalofile dwie potężne tw ierdze, któ
re są ogniskam i ich ag itacji, zamaskowanej fary- 
zeuszowską wobec rządu lojalnością. Są to zam
knięte kółka, do których m ają wstęp tylko zde
klarowani moskalofile, a jeżeli między członkami 
tych insty tucji znajdują się także bardzo nieliczni 
Rusini, tak zwani narodowcy, to tylko tacy, k tó 
rzy przez dawniejszy zarząd zostali przyjęci. Od 
la t kilkunastu zaś zarządy pomienionych insty tu - 
cyj bezwzględnie nie przyjm ują jako członków 
żadnego ze stronnictw a narodowo-ruskiego. Przed 
kilku la ty  odmówiono przyjęcia na członka N aro- 
duego Domu nawet prof. Romańczukowi, chociaż 
ten je s t  apostołem  ugodowej polityki między na
rodowcami a moskalofilami i tą  polityką dopomógł 
wzmocnić się moskalofilom a osłabił stanowisko 
narodowców. Obydwie instytucje Narodny Dom i 
S tauropigia utrzym ują dla ubogiej młodzieży ru 
skiej bursy, w których wychowankowie prowadze
ni są w duchu moskalofilskina. Kierownicy tych 
burs, w których znajduje umieszczenie około 60 
młodzieńców, wszczepiają swym wychowankom po
gardę do macierzystego języka ruskiego, a uczą 
ich mówić i pisać żargonem, który ma być po
mostem do „obszczeliteraturnoho jazyka russkoho8. 
Ażeby zaś wychowankowie nie m ieli sposobności 
poznać narodowego języka i piśm iennictwa rusk ie
go. nie posyłają ich do ruskiego, lecz do niem ie
ckiego gim nazjum , chociaż już niejednokrotnie na 
walnych zgromadzeniach tych instytucyj i w p ra
sie narodowej ruskiej odzywały się głosy przeciw 
takiem u postępowaniu naczelnych ruskich in- 
stytueyj.

Przed piętnastu la ty  znany powszechnie apo
stoł caro- i prawosławia, Naumowicz, założył sto
warzyszenie im. Kaczkowskiego, którego zadaniem 
je s t wydawnictwo dziełek ludowych, chociaż już 
od dawniejszych czasów istniało towarzystwo „Pro- 
św itau . Lecz Naumowiczowi potrzeba było nowego 
ogniska, któreby jego ideę propagowało, a ponie 
waż towarzystwo narodowców „Proświta* nie dało 
się użyć do jego celów, przeto założył Naumowicz 
„obszczestwo im. Kaczko wskoho*. Stowarzyszenie 
Kaczkowskiego wydaje książeczki również żargo
nem , ażeby wyTbhi i — SBt t ego,  pojęcie 
„obrazowanoho russkoho jazyka* i rozwinęło po" 
protekcją g r. kat. dekanatów bardzo ożywioną 
agitację między ruskim  ludem. Swoją agitacyjną 
działalność umie pomienione stowarzyszenie bar
dzo zręcznie zamaskować faryzenszowską lojalneścią 
dla panującego domu, lecz pomiędzy artykuły  i 
książeczki treści nacechowanej pozorną lojalnością, 
wplata bardzo sprytnie artykuły , które m ają na 
celu wpoić w lud rusk. pojęcie o potędze wiel
kiego russkiego (moskiewskiego) narodu i państwa 
i jego władcy, przedstawić to mocarstwo jako 
Eden, do którego lud rusai lgnąć powinien. Ażeby 
o tem przekonać s i ę , dość wziąć do ręki k tórą
kolwiek pseudo-historyczną książeczkę, wydaną 
nakładem  tego stow arzyszenia, a najwymowniej 
szym dowodem takiej propagandy służy niedawno 
wydana pod firmą sekretarza towarzystwa im ienia 
Kaczkowskiego, S. A. Dudy „U lustrow anaja na- 
rodnaja istor a Rusi*, k tórą członkowie tegoż to
w arzystwa otrzym ują po nader zniżonej cenie. 
W tej pseudo-historji znajdujem y obok portretów 
auslrjackich monarchów i ruskich metropolitów 
tak*e portrety  carów moskiewskich IwLaa 1IL 
Oioźnego, Aleksego Mich aj łowicza, których autor 
nazywa caram i „Rusi*. Ażeby dać czytelnikom 
wyobrażenie o plugawej tendencji tego dziełka, 
dość nadmienić, że nawet car Iwan Groźny przed
stawiony jako mądry, dobry i sprawiedliwy car, 
tak, że cała W ielka Ruś cieszyła się i chw aliła 
Boga za to, że dał je j takiego władcę (str. 228).

Lecz naszym moskalofilom nie wystarczają 
dla ich propagandy pomienione insty tucje i sto
warzyszenia. Oni stara ją  się rozszerzyć swoją 
działalność agitacyjną także na pole szkolnictwa.

Dotychczas ta  czynność byle dość luźną i ogra
niczała się do tego, że w niektórych gim nazjach 
naukę relig ii gr. kat. i języka ruskiego n iestety  
powierzano zdeklarowanym moskalofilom. Obecnie 
ma propaganda, prowadzona dotąd luźuie, przy
brać cechę system atycznej organizacji. W  num f- 
rze 192 Czerw. Rusi znajdujem y projekt zało
żenia „wielkiego r u s s k i e g o  (czytaj moskiew
skiego) obszczestwa*, które ma się zajmować szko
łam i ludowemi i średniem i, opiekować się 3zkolną 
młodzieżą i zajmować się ochroną ubogich nauczy
cieli i nauczycielek. Że projektowane stow arzy
szenie ma być nową agentnrą moskalofilskiej kliki, 
k tóra obecnie chce zwrócić .swoją czynność i na 
pole szkolnictwa, o tem  w ątp ićns'i można. W szakże 
od siedmiu la t  istn ieje  we L* owie „ruskie Towa
rzystwo pedagogiczne*, które ma ną^celn starać  
się o potrzeby ruskiej narodowości na polu wy
chowania publicznego i domowego, podawać człon
kom stowarzyszenia m aterjałńą i m oralną pomoc. 
Isto tn ie też ruskie stowarzyszenie pedagogiczne 
przy swoich skromnych środkach m aterjalnych 
wydało kilkanaście książeczek przeznaczonych dla 
młodzieży szkolnej, a przed trzem a laty  założyło 
„insty tu t pod wezwaniem św. M ikołaja*, w któ
rym utrzym uje ubogą młodzież i wychowuje w 
duchu narodowym ruskim . W tym  roku, jak  się 
dowiadujemy, znalazło tam  miejsce około 60-ciu 
uczniów. Jednakże jestto  rzecz powszechnie znana, 
że ruskie stowarzyszenie nedagogiczne i in sty tu t 
św. M ikołaja zostają w ręku narodowców i dla 
tego one nie rnugą spełniać m isji takiej, jakiejby 
pragnęła Czerwonaja Ruś.

Tutaj trzeba szukać właściwej przyczyny, dla 
czego p. Marków wzywa do utworzenia „wełykoho 
russkoho szkolnoho obszczestwa*, które ma wejść 
w życ.e z inicjatyw y Towarzystwa im Kaczkow
skiego. P . Marków utrzym uje, że dzieci ruskie nie 
ucza się „w m acierzystym  narodowym języku*, 
a jeżeli nawet uczą się, to »tak niedostatecznie 
w jak im ś niezrozum iałym , zepsntym żargonie, że 
cala snma tej nauki równa się zernu. Słowa te 
snadnie dają do pozninia, jak i to język pragnąłby 
p. Marków mieć w szkołach ruskich, jeżeli używany 
w dzisiejszych szkolnych książkach ruskich język 
nazywa niezrozumiałym, zepsutym żargonem. K sią
żki szkolne ruskie, układane przez nsjlepsze siły 
nauczycielskie ruskie, mimo pewnych jeszcze nie
dostatków, odpowiadają bieżącym potrzebom szkol
nictw a i przedstaw iają pod względem językowym i 
ra iw nwTm ogromny postęp w porównaniu z da- 
wnemi szkolnem^ ksiąitetEdl1' TO&leffi „piaanenii 
m artw ą cerkiewszczyzną z przymięj&ką m osfieW ^"' 
szczyzny. To główna przyczyna niezadowolenia p 
Markowa z dzisiejszego system n szkolnego, z tych 
głównie powodów występuje^jon zjadliwie w 
rganle pnblieanie -i -pry 

gimnazjum ruskieinuL a jeg o  
powodów agitow ali przeci 
w Przem yślu i przeciw pet; 
nie ruskiego gim nazjum  w 
czaczn. Przed sześciu tygodniam i alarm ow ał p. 
Marków w Czerwonej Rusi przeciw rusk iem u gi
mnazjum jako siedlisku nihilizm u, ateizm u, socja
lizmu etc., a obecnie ubolewa, że cała austrjacka 
Ruś ma tylko jedno gim nazjum  rnskie we Lwowie 
i ruskie paralelki w Przem yśln. Dla czegóż pan 
Marków nie wpłynie na to, ażeby Dom Narodny 
i S tauropigia posyłały wychowarków swych bnrs do 
ruskiego gim nazjum ?

Korespondenoje „&az. ITarod.“
W iedeń d. 7. września.

(Srebro al pari z papierowym  pieniądzem  — widoki srebrnej 
„hausse".

r swym
P M * *
solnych

We- agituje p 
/adepci z tych samych 

ruskim  paralelkom 
fcjonowaniu o ntworze- 
Czortkowie lnb Bu-

Intencje p. Markowa wyłażą ja k  szydło 
z worka, chociaż on s ta ra  się je ukryć i i ten 
sposób omamić ogół Rusinów, którzy n ieste ty  nie 
zawsze i nie wszyscy znają się na farbowanych 
lisach. Sądzimy jednak, że Rusini, którzy dbają o 
narodowy kierunek wychowania młodzieży ruskiej, 
będą stać na straży  swej narodowości, a władze 
nasze będą czuwać, ażeby nasze szkoły nie stały  
się areną mrzonek Rusi Czerwonej et consortes.

Onegdaj na giełdzie tu te jsze j zaszedł wypa
dek niespostrzeżony i nieobjaśniony dostatecznie, 
a który mimo to zasługuje na zaznaczenie i ba
czniejszą uwagę. Oto jedna z większych firm ban
kowych sprzedała znaczniejszą sumę złotych reń 
skich austrjackiej waluty srebrem  po cenie 100-90 
centów z term inem  sp ła ty  wyznaczouyra na dz eń 
osta tn i grudnia br. Ody O 90 centów odliczyć wy
pada za procent (3 %  report.), przeto spekulacja 
tutejsza objawiła zdanie, że reński srebrny dojdzie 
z końcem r. b. al pari papierowych pieniędzy. 
A zdanie to bardzo uzasadnione. Mnożą się z każdym 
dniem oznaki, ie  Am erykanie w ybrali najstoso
wniejszą chwilę dla wydania bilu srebrnego, ochra
niając kraj swój przed niewczesnym wywozem 
białego kruszcu po cenie nienaturalnie zniżonej. 
Okaznje się, że eksport srebra do Azji w zrasta i 
mimo najniepom yślniejszych konjunktur wzrastać 
będzie, gdyż jest tam  silniejsza potrzeba środków 
zamiany, aniżeli w strę t przed zakupywauiem s re 
bra po cenie choćby naw et wysokiej. N a targu 
światowym sta je  nadto B razylia  z potrzebą, na 
razie m ałą, bo tylko 325.000 uncji miesięcznie, 
ale znaczącą i upowszechniającą używanie srebra 
jako środka uisniężnego. Nie ulega wątpliwości, 
że przykład B razylii podziała i na inne państwa 
południowej A m eryki, których stosunki m onetarne 
znajdują się w tak  opłakanym stanie. Urugwaj i 
A rgentyna a niebawem  może już i banki w Buenos 
Ayres zaciągać będą pożyczki, nie ja k  dotychczas 
złote w Londynie i Berlinie, ale srebrne w Nowym 
Jorku , F iladelfii i Bostonie. Byłoby to prawdzi- 
wem spełnieniem  doktryny panam erykańskiej Mon- 
ro eg o : „A m eryka dla Ameryki*.

A i w Europie srebro nietylko się podnosi 
w cenie, ale wraz z swoją wartością zamienną 
zyskLje i na w artości w oczach finausistów, k ie
rujących polityką m onetarną państw. Podczas gdy 
bank rosyjski w ciszy i ledw ie nie skrycie swoje 
zapasy srebra wynoszące około 211-5 mil, rubli 
wym ieniał na złoto, co nic a nic nie wpłynęło na 
zniżenie ceny srebra  a w stosowniejszej chwili 
mogłoby było wielkie zyski przynieść Rosji, inne 
państwa zaczynają się nbiegać o biały kruszec i 
okazują mu wielkie względy. A ustrjacki bank 

' owuje zapas swój nietki ięty. Szwecja zaku
puje 3.0^0 kilogramów sreb ra  na monety drobne 
a i W łc chy ftftyal&sbich swoich koloniach za- 
prow adzt^U óilon siabrn  -jednaką nod-
nieść w y B f t  że i w k n ^ r o r a k  drobnej, mofftrY 
że więc^TOrzeba srebra  niebawem  tam  wzroś 
F rancja  i Niemcy również zapasów swoich strzegą 
i tak  układają się stosunki, że podwyższenie się 
ceny sreb ra  wydaje się nieuniknionem. W an- 
gielskiem  piśmie Eeonomist, znakomity znawca 
stosunków am erykańskich Moreton Frowen wy
wodzi, że kw estja nieograniczonego bicia srebrnej 
monety wejdzie w Stanach Zjednoczonych już w 
jesieni na porządek dzienny, że lud (a nie kilku 
posiadaczy kopalni arebra) życzy sobie srebrnych 
pieniędzy i p r:y  wyborach jesiennych do kon
gresu życzenie to objawi, oddając m andaty tylko 
zwolennikom srebrnej w alnty. W A glii na pod
wyższeniu się cen srebra spekiilaga w ostatnich 
sześciu m iesiącach zarobiła więcej niż 450 mil. 
z łr. Tyle na cenie srebra nie zarobią w dziesięciu 
la tach  wszyscy właściciele min srebrnych.

Londyn d. 4 września.
(Nie straohu z robotnikam i w Angruj.

Sprawa robotnicza nikogo nie trwoży w An
glii, robotnicy też n ie  m yślą je j zamieniaó w spra
wę dla ojczyzny groźną. J e s t  ona tu taj sprawą 
społeczną, ekonomiczną, i jak  się rozw ijała, tak 
też i nadal rozw ijać się będzie prawidłowo, cho
ciaż w Lolach dla tej i owej strony. Ależ nie 
inaczej było, gdy niesłychane wynalazki na polu

P rzedp ła to  1 ogłoszenia przyj m ałą
We LW O W IE; Adm inistracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
O gło szen ia  p rz y jm u ją :

Vv P A R 1 Z U : A. Adam (Cibori— ski), m e de Saints- 
Peres 81. — We W IED N IU : Hn.asenstein & Yogler 
(Otto Maas) W allisehgasse 10; Kudolf iloose, Seiler- 
stadte 9 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURG U: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstem & Vogler i G. L . Daube & Cornp. — 

W W ARSZAW IE : Reichman & Frendier.
CENA GG 9SZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce « at.“— Saklam y 
i n aaes.ane  za wiersz lub jeg  miejsce 20 et.

Biura BedaKCji i Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

m eihaniki, chem ii, pary i e lektryki obalały ka
w ał po kawale dawny sposób fabrykow ania 
i kupczenia. Ile to s tra t wyw ołały te przew roty, 
a jednakowoż ktoby dzisiaj nawet z tych, którzy 
najbardziej ucierpieli na nich, pragnął powrotu 
d o s ta n a  dawnego? Któżby też np. pragnął powrotu 
do pańszczyzny, nawet z pomiędzy tych, których 
nagłe odjęcie bezpłatnej sity  robotniczej na brzeg 
ruiny m ajątkow ej niegdyś sprowadziło ?

Robotnik angielski, to nie robotniv. nie
miecki, N iem iecki, jak  wogóle każdy prawie N ie 
miec z tak "wanych niższych stanów, pała głębo- 
kiem niedow ierzaniem  naw et nienaw iścią do 
każdego w porząlniejszym  surdneu chodzącego, ■ 
robotnik upatru je w tak im  po najw iększej części 
szpicla utajonego. Z łona socjalizm u niem ieckie
go wyszła negacja ojczyzny, re lig ii, rodziny, 
pogarda um iejętności i cywilizacji. W Anglii ina
czej. Tu każdy robotnik czuje i uznaje, że religia, 
cywilizacja, um .ejętność klas wyższych są jego 
także w łasnością, chodzi mu więc nie o to, aby je 
zburzyć, ale aby stać się w spółspadkobiercą i 
w spółreprezentantem  tych potęg m oralnych. Na
ród angielski je s t narodem  w każdym  członku 
swoim ; każdy jego członek walcząe o lepszy 
byt, o cele wyższe, coraz dalsze, czyni to na 
podw alinach tego co je s t. W ięc tez kurcze i bole 
ewolucji, jaką  spraw ia kw estja robotnicza, nie 
zagrożą nigdy na długo mirowi społecznem u 
w A nglii.

Robotnik angielski czuje się potęgą i jest 
potężną podporą ojczyzny —  jeszcze potężniej
szym się czuje dziś robotnik niem iecki, ale tem 
bardziej je s t wrogiem swojej ojczyzny, w któ
rej widzi tylko policję, ciężary wojskowe i po
drożenie żywności, a jeszcze bardziej je s t wro
giem protestantyzm u, na którym  Bism ark chciał 
oprzeó jedność N iem iec duchową i dlatego zgnieść 
pragnął katolicyzm . Z socjalnym  dem okratą n ie 
m ieckim  łączy się — jak to ostatnie w ybory do 
parlam entu rześkiego okazały —  cała  masa 
m alkontentów , drobnych rzem ieślników , urzę- 
duików, antisem itów  itp., ale żadne stronnictwo 
na serjo  z n m się nie łączy, i na serjo łączyć 
się i jednoczyć z nim nie może — podczas gdy 
w A nglii stronnictw a polityczne i nne w ci- 
słych pozostają zw iązkach z rozm aitem i fra
kcjami roboim czem i. Angielskie stronnictw o 
liberalne jest naw et ptaw ie identyczne ze stron 
nictwem  robotniczem . W ybierani dotychczas do 
parlam entu „reprezentanci robotników* byli oraz 
kandydatam i stronnictw a liberalnego. N ie tjlk o  
bowiem uważa ono wiele specjalnych żądań ro
botniczych za sp awy powszechnego in teresu , ale 
oba obozy, co do swoich zasadniczych przekonał 
na tym  sam ym  sto ją gruncie, i czując się równo- 
uprawnionem i, jedną  ayrrię tw o rzą .^  ^

(V tym  w zględzie dość

mu wybrany w D u rh a tn re  _
W ilsou przybył do partam entu , aby zając miejsce 
w Izbie posłów, wprowadzili go do Izby dwaj li- 
berały, z których jeden do najbogatszych i najbar- 
dziei poważanych baronetów należy, i ław y ube- 
ralue ozwały się hucznem i okrzykami, kiedy W il
son składał przysięgę poselską na ewanislię. Zgro
madzeniu służby towarzystw  omnibusowych i tra m 
wajowych, które się dla braku innego czasu o 
godz. 2 po północy zeszło, przewodniczył lora Ro- 
sebery, m in ister spraw zagranicznych w ostatnim  
gabinecie liberalnym . Na innem  zgrom rdzeniu ro- 
botniezem przem aw iał tem i dn ism i Charles Dilke, 
były m inister. Zebranych zaś w Liverpoolu delega
tów stowarzyszeń robotniczych zaprosił lord  m ajor 
m iasta do ogląn&nia doków i na wieczór do ra tu 
sza, jak  w Niemczech czynią burm istrze z kon
gresam i uczonych.

Ruch robotniczy w A nglii był dotychczas 
s o c j a l n y m ,  ti. obracał się w ram ach ogóln 
społeczeństwa — nie był s o c j a l i s t y c z n y m ,  
tj. wyłączającym się z tego ogółu, przeciwstawiąc się 
interesom  wszystkich innych warstw społeczeństwa. 
Ale obecnie i w A nglii zaczyna się wielu obawiać, 
że dotychczasowy, pomyślny stan  rzeczy już się 
psuje, że ruch socjalistyczny opanuje przeważną
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Było coś w tonie głosu tego człowieka, że 
Eranusw w i n ie  m u s ia ło  s ię  podobać, skoro mimo- 
woli głowę odwrócił i na  ̂ niego popatrzył. Nie 
zualazłszy atoli nic na tej fizjognomii wygolonej 
i nieco chm urnej, rzekł z em fazą:

■— takim  razie, .ochanku, byłoby ci n a j
lepiej U mnie, gdy wrócę na Podole, to też jezn - 
byś wtedy był bez miejsca, zgłoś się (jo mnie. 
Ale nie myśl, że już teraz chcę cię brać, bynnj- 
mniej. J a  sąsiadom i dobrym p rz jjac io łjm  faga- 
sów nigdj nie odmawiam, Służ więc Ja le j, j do
piero jak  ja  będę na Podolu, a ty  bez miejsca, 
zgłoś się do mnie. Teraz podaj frak i prowadź 
mnie do salonu.

Proszę jaśn ie  pana tędy.
Dyonizy szedł przodem i drzwi otw ierał je 

dne po 'd rn g ich ; F ranuś za nim postępując, n ie 
znacznie pochrząki rał, jakby  80bie odwagi do
dawał.

W  salonie wszyscy już byli zebrani, krom 
jednej pani Z ielińskiej, która najczęściej zjawiała 
się dopiero przed sam ym  objadem.

W łaściw a gospodyni domu, pani A licja P a- 
lińska, siedząc na fotelu trzym ała w rękn książkę; 
obok niej stało  dwo|e dzieci oczekuiacych z wiel
ką niecierpliwością ukazania się zapowiedzianego 
gościa; panna Zofia robita coś szydełkiem, a zaś 
h r. Tęczyński przechadzał się z zięciem po salo
nie i żywo z nim  rozm awiał. Był to mężczyzna

słuszny, pięknie zbudowany. _ Głowę m iał białą, 
takąż brodę, cerę twarzy jeszcze pełną życia. 
T rzym ał się prosto jak  żołnierz, a poruszał się, 
mówił, nawet uśm iechał się i patrzył, ja k  p i-w - 
dziwy pan. Ludzi z niższej sfery, sam a jego obe
cność onieśm ielała, czasem nawet mięszała.

Gdy F ranuś we dizw iach się ukazał, Kon
rad pospieszył na jego spotkanie i wziąwszy go 
pod ramię, przedstaw ił jako swego kolegę i przy
jaciela.

F ranuś szedł krokiem  pewnym ale skromnie, 
przed paniami skłonił się głęboko, jednak całkiem  
inaczej niż u pani D arskiej, i swoje ulubione 
„całuję ruci* schowuł na lepsze rzasy. Ody go 
h rabia w itał, powiedział, acz nie bez pewnego 
wzruszenia w głosie, że czuje się szczęśliwym, 
iż może się przedstawić tak znakom item u oby
watelowi w jego własnym domu.

—  Pańskie nazwisko nie je s t mi całkiem 
obce —  rzekł na to hrabia. — Przypom inam  so
bie dobrze, że la t tem u dwadzieścia poznałem  
w Ostendzie niejakiego pana Sylw estra Czapiń
skiego. Jeźli się nie mylę, poehodził on z Podola.

— Isto tn ie , z Podola — Frannś potwier
dził, niezm iernie z tego zadowolony, że będzie 
m iał o czem mówić.

—  Może to był pański o jciec?
—  Nie, panie hrabio, to był mój s try j.
—  Bardzo to był człowiek św iatły  i dystyn

gowany. Robił także wrażenie zamożnego gospo
darza.

F ranuś m iał już coś na języku, a is ) rzypo- 
m niawszy sobie szczęśliwie, przed kim stoi, rz e k ł:

Isto tn ie, był dość bogaty.., P racą i zapo
biegliwością dorobił się znacznej fortnny.

—  A ojciec pański m ieszkał także na 
Podolu?

F ranuś odchrząknął i po kró tk im  w ahanin 
odpowiedział:

Czasem na Podolu, czasem gdzieindziej, 
zwyczajnie jak  gospodarz chodzący dzierżawami... 
Ta jednak dorósłszy, przebywałem  najczęściej u 
9try ja , ten bowiem m iał synów w moim wieku.

Konrad był wdzięczny swemn koledze, że 
nie blagował i tylko dziwił się że mu z prawdą 
szło tak gładko. W idocznie F ranuś znal siebie i 
wiedział gdzie jak im  być powinien.

W tem miejscu zaproszono do stołu. H rabia 
podał ram ię swęjej córce i am jżnej, F ranuś z naj
piękniejszym uśmiechem, na " ki go stać było, 
posunął do panny Zofii, a zas Konrad pospieszył 
do pani Z ielińskiej, k tóra  w sparta na ram ieniu 
pokojowej, dopiero teraz  weszła do salonu.

P rzy  stole, przy którym  ośm dziesięcioletnia 
pani Zielińska zajm owała miejsce pierwsze, a Kon
rad ostatnie, było swobodnie, lecz nie zbyt we
soło ; przew ażał nastrój poważny. Mówiono o rze
czach rozm aity ch : o gospodarstwie i polityce, 
o którą zaczepiał wciąż pan Olski, siedzący obok 
K o n rad a ; trochę o lite ra tu rze , a trochę o muzy
ce, za to nic o bliźnich Potraw  było nie wiele, 
między niemi ani jednej w ykw intnej, wina jedna 
butelka na w szys'k  ;h. F ran u ś n iezm iern ie  na 
siebie uważał, ilekroć „słowo honorn“ przez usta 
gw ałtem  mu się wyrywało, k ąsa ł się w język; 
jak  um iał, s ta ra ł s(< damy bawić, a ilekroć one 
zaczynały z sobą i K onradem  rozprawiać o lite 
ra tu rze , osłaniał si9 zawsze poważnem m ilcze
niem . Za to w rozmowie o muzyce brał żywy 
udział, znał bowiem niektórych wielkich mistrzów, 
partję  Jon tka  z „Halki* śpiew ał kilka razy, na 
przedstaw ieniach am atorskich, a zawsze z powo
dzeniem, z wierszy B arte lsa  um iał na pamięć 
całe tuziny, k ilka zaś utworów Chopina, acz nie 
bez zarzutu, mógł odegrać na fortepianie. Ponie 
waż wyjątkowo przy dzisiejszym obiedzie wiecej 
m yślał niż mówił, przeto spokojnie i uważnie 
przypatryw ał się tak pani Palińsk iej jak  je j 
siostrze.

Obie były jeszcze bardzo młode i do siebie 
podobne. Pani A licja mogła mieć la t dwadzieścia- 
C2 iry, pięć najwięcej, panna Zofija szesnaście. 
Obie były słuszne, sm ukłe i obie jasne blondyny 
Tylko oczy je  różniły. S tarsza m iała ciemne, p ra 
wie czarne, nad niem i brew także ciem ną; młodsza 
błękitne, jak  niebo' południowe. Obie były piękne, 
lecz każda w innym  guście. M ężatka była piękno- 
ścią klasyczną, paana stworzeniem nad wyraz u- 
roczem. Pod względem usposobienia, różnica m ię
dzy niem i była jeszcze większa. Pani A licja wy
g lądała na sensatkę; je j siostra na trzpiota, który 
się tylko z trudnością ham uje. Podczas gdy p ie r
wsza mówiła zawsze spokojnie a poważnie w kolo 
Spoglądała, druga przerzucała się szybko z przed
m iotu na przedmiot, a wesołe je j oczy omało z o- 
prawy nie wyskoczyły. Chociaż siliła  się na to, 
by być poważną, mimo to ilekroć spojrzała na 
głowę cukrn, zdobiącą ram iona siedzącego naprze
ciw niej kawalera, widać bvło, że wysilała całą 
swoją rolę, by głośnym śmiechem nie parsknąć. 
Za każdym  też razem spuszczała prędko oczy ua 
ta lerz  i tylko nieznaczne u st drganie wskazywało, 
jakie nią uczucia m iotały.

—  Pan mieszka ztąd daleko ? — zapytała 
gościa pani Zielińska.

Zrobiło to wrażenie na obecnych, 9taruszeczka 
bowiem rzadko się nrzy stole odzywała, zwłaszcza 
do obcych.

— O dwie godziny drogi, pani doorodziejko.
— Pan gospodarzy ?
— Tak je s t. W ziąłem  Krzywe w dzierżawę.
— Krzyw e? Z n am ... znam... to prawuziwe 

K r z y w e . . .  Ziem ia licha, mokra, pracy trzeba 
tam  dużo i niemało wytrwałości.

— J a  też pracuję , pani dobrodziejko, według 
słów Pism a świętego, w pocie czoła.

—  Bardzo pan dobrze robi. Bez pracy tru 
dno dziś żyć. Oszczędzać także trzeba, bo kto nie 
oszczędza ten  ginie. Gdyby to wszyscy mieli na

pamięci, nie byłoby dziś tyle bankrutów. Pieniądz 
toczy się, bo okrągły, łatw o go więc zmarnować, 
ale kto go raz stracił, ten  się już na świacie nie 
dźwignie i do końca życia nic nie będzie znaczył. 
B‘ednemn ludzie naw et nie wierzą, choćby był 
najuczciwszym, zawsze go podejrzawają. Taki już 
jest św iat, (tu  pan Olski w estchnął głęboko.) Za
pam iętaj pan to sobie dobrze, bom sta ra , więc do
świadczona.

— Słowa pani dobrodziejki wyryję sobie głę
boko w sercu i w nmyśle — odpowiedział Franuś, 
nisko się k łaniając.

— Dobrze pan zrobi. Przed panem życie 
jeszcze długie, a żyć nie tak  łatw o, jak się komu 
zdaje. Pan kaw aler?

—  N iestety, dotąd kawaler, pani dobro
dziejko.

W ypowiedział to tak patetycznie, że panna 
Zofja m usiała aż chusteczkę do ust sobie przy
tknąć, by w oczy mu się nie roześmiać.

— Skoroś pan kawaler, więc pam iętaj także, 
że przedewszystkiem  powinieneś się wystrzegać 
drobnych wydatków, bo wielkich łatw iej się ustrzedz 
a na drobne najwięcej się rozchodzi. Cygarka, 
karteczki, prezenciki, to prawdziwe trzy  smoki, 
z których każ-ly na rok po kiika wołów połknie. 
I  dobrze jeszcze je ś li tyko po kilka... niekiedy 
pożerają one i po k ilkanaścu , nawet po kilkadzie
siąt. A potem co ? Ruina. Szczególnie g ra  już nie 
jednego zgubiła...

W  tem  m iejsen h rab ia  poruszył się nie
spokojnie i w sposób wieleznaczący spojrzał na 
starszą córkę, k tó ra  zrozumiawszy go, zwróciła 
się do paui Z ielińskiej i rzek ła:

—  Je ź li ciocia pozwoli przejdziemy na ws- 
randę, tam  czarną kawę podadzą. Dziś tak ciepło.

— Dobrze, moje dziecię... chętnie użyję świe
żego pow ietrza.

(C, d. n,)



2 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 10. Września 1890.

część angielskich także robotników, odłączy ich 
ou stronn;.ctw, na jakie ogół ludności się rozpada. 
Obok dawnych towarzystw  robotniczych (unij p ra 
cy), źe tak powiemy, c e c h o w y c h ,  bo sk ładają
cych s ,  z robotników wyuczonych, i które po 
ciężkich walkach doszły do pokojowego, dobrze 
funkcjonującego porozumienia z pracodawcami na 
podstawie sądów polubownych i urzędów rozjem 
czych — wytworzyły się od zeszłego roku tow a
rzystw a nowe, robotników nie wyuczonych, że tak 
powijmy, n i e c e c h o w y c h .  Z tych w ybitniej- 
szemi są stowarzyszenia robotników dokowych (ła 
dowanie i wyładowywanie okrętów), których zwią
zek począł się od strajku zeszłorocznego, tudzież 
stowarzyszenia robotników kolejowych. Te stowa
rzyszenia, a zwłaszcza ich przewódzców zwycięzkich, 
jak  są np. John Burns, Ben T ille t i t. d. posą
dzają więc niektórzy, że zechcą cały ruch stow a
rzyszeń sprowadzić na tory nowe, socjalistyczne.

Dawne stowarzyszania, które reprezentując 
interesa robotnicze wobec pryncypałów , potw o
rzyły oraz na w ielką skalę kasy zapomogowe 
i kasy dla chorych, rzeczywiście przybrały pewną 
barwę konserwatywną —  co do nowych stow a
rzyszeń, obiega zdanie, że prędzej czy późuiej 
przyłączą się do socjalizm u rewolucyjnego, i że 
znacznie przew ażną część stow arzyszeń za sobą 
porwą. W szelako znający s tan  rzeczy mężowie 
angielscy wcale nie podzielają tych obaw, jakkol
wiek i oni przypuszczają, że znowu nastaną cza
sy ciężkich walk między pryncypałam i a robotn i
kami, aż wreszcie niedośw iadczeni jeszcze człon
kowie nowych stowarzyszeń dojdą do zrozumienia 
praw życia ekonomiczno-społecznego, do którego 
też dawnych stowarzyszeń członkowie dopiero po 
ciężkich przejściach doszli.

Różne w ogóle okoliczności, więcej jak  
w każdym  innym  kraju , dają w A nglii rękojm ię, 
że nowy prąd stowarzyszeń nie skończy się wy
tw orzeniem  stronnictw a wywrotu, tylko, że spro
wadzi rozszerzenie już istn ie jących , a rdzennit 
m irowi społeczuemu służących organizacyj robo
tn iczych . N ajpierw  w zrost nowych stowarzyszeń 
odbył się w bardzo pom yślnych konjunkturach 
przem ysłow ych i handlow ych — próbę trw ałości 
tym nowotworom przyjdzie złożyć w razie po
gorszenia się tych  konjunktur, jakoż i dawne 
stow arzyszenia nabrały  doświadczeń najboleśniej
szych, ale też najcenniejszych w łaśn ie  w złych 
dla interesów  czasach.

Dalej, przeciw nowym stowarzyszeniom  ro
botników tw orzą się też nowe związki pryncypa
łów, czego naturalnym  wynikiem będzie tworzenie 
sądów polubow nych, k tóre złagodzą rozgorzałą 
walkę interesów  obopólnych. Z resztą  gra tu n ie
małą rolę sprzeczność interesów  w łonie sam jch - 
że robotników, gdyż dążność do wykluczenia wszy
stkich, co nie są członkami, od udziału w zajęciu, 
objawiająca się w nowych stowarzyszeniach, wy
wołać musi opór u wielu robotników i w opinii 
publicznej. W ogóle zaś duch samorządu, którym  
przejęty je s t  każdy Anglik przy prawodawstwie 
wolnomyślnem, pokona i do m iru ułoży waśnie 
socjalne.

Wszyutkie te okoliczności należy mieć na 
wxględsł« W ata* liverpoolskiego wiecu del -gatów 

‘'•nbotn jzjcb, który ta k  mocno s t j ą ł  umysły nie- 
t / łk o  angielskie.

Młodoczeska wyprawa
w ie dla JO’1 odsian.

^onntags-Ztg. :
  ięska zrządzona

zfffrernT?"się ni9 nadaje do popie
rania separatystycznych dążeń pewnycb stio n - 
ty;ctw lub do tem u podobnych celów, dlatego je s t 
to nierocsądnem  i niestosownem, skoro młodoczesi 
u^iłiią wodę czeskich rzek sprowadzić na swój 
polityczny młyn. W ylewn Wełtawy i Łaby użyć 
na korzyść młodoczeskiego stronnictw a — to już 
najwyższa ,, W assortnacherei", jak się to we W ie
dniu powiada. W iadomo, że młodoczesi pospie
szyli się z wysłaniem deputacji do prezydenta 
m inistrów , w celu spowodowania akcj.' ratunkowej 
dla Czech. Deputacja przybyła w niedzielę do 
W iednia, nie została jednakże przez nr. Taaffe 
przy jętą , jak nam  donoszą z kół blisko młodo- 
czechów stojących. W iarogodny mąż zaufania po
daje nam  co do tego następujące zajmujące wia
domości : „...H r. Taaffe, dowiedziawszy się o za
m iarze młodoczechów w ysłania doń deputacji, 
natychm iast zawiadomił telegraficznie nam iestni
ka Czech, że nie może jej przyjąć, gdyż rząd za
nadto dobrze je s t świadom swoich obowiązków i 
żądań, aby do wypełnienia ich potrzebował do
piero pobudki ze strouy osobnej młodoczeskiej de- 
pu tacji. Widocznie więc prezydent m inistrów  podej- 
rzyw ał, że młodoczesi, wszelką akcję ratunkową, 
co do której zresztą powzięto już w m inisterjum  
postanowienie, zechcą zaliczyć do swoich własnych 
zasług  i z tego wyciągną^ polityczne skutki. Tym 
czasem zanim telegram  powyższy przybył do P ra
gi, deputacja młodoczechów wyruszyła już w po
dróż i usiłow ała w niedzielę uzyskać audjencję u 
prezydenta m inistrów . Ten jednakowoż odpowie
dział, że nie może ich jako deputacji przyjąć, 
w skazując roównocześnie na cesarskie rozporządze
nie, ogłoszone w przeddzień w urrędowym dzien
n ik? , które je s t  niezbitym  dowodem, i e podróż 
deputacji była co najm niej zbyteczną, gdyż cel 
jej m isji został osiągnięty, zanim przybyła do 
W iednia... Tableau szanownej deputacji! Jeżeli zaś 
deputaci chcą z prezydentem  m inistrów  rozmawiać 
jako ludzie pryw atni — mianowicie jako poszko- 
dowaui — to w takim  razie gotów je s t  ich przyjąć.

Następnie dwaj z deputatów  udali się do 
hr. Taaffego (ale nie jako członkow ie depu tac ji) 
i rozm awiali z nim ptsez pewien czas o powo
dzi w Czechach i o innych spraw ach bardziej — 
„suchej na tu ry“. Zdaje się, że n ieudały  zam iar 
poboczny młodoczeskiej deputacji powodziowej, 
w ypłynął przytem  na wierzch. Nawet Narodni 
Listy  nie będą mogły wobec takiego stanu  rze
czy tw ierdzić, że rozporządzenie cesarskie, wy
dane w sobotę, je s t rzeczywistym wynikiem de
pu tac ji ch stronnictw a, gdyż ta przybyła do 
W iednia dopiero — w niedzielę.

Dlatego też zdając sejmowi sprawę o tern, Wy
dział krajowy sądzi, że należy bezwłocznie przystąpić 
do wprowadzenia w życie środków dążących do roz
powszechnienia racjonalnej uprawy, suszenia i dal
szego przygotowania liścia tytoniowego większej war
tości. W tym celu należałoby postaraó się o wy
kształcenie odpowiednich instruktorów dla pouczania 
plantatorów o racjonalnej uprawie i zachęcania do 
niej Dla umożebnienia zaś włościanom odpowiednie
go suszenia, podnoszącego wartość produktu należa
łoby wspierać zakładanie suszarni gminnych, a ce 
lem dokładnego zbadania, jakie sorty tytoniu u nas 
najkorzystniej uprawiać można, założyć ogrody do
świadczalne pod kierunkiem ludzi fachowo wykształ
conych.

Dla przeprowadzenia powyższych zamiarów za
żąda Wydział krajowy od sejmu kwoty 5.600 zł., 
z których użyłby 1600 zł. na wykształcenie teore
tyczne i praktyczne dwóch instruktorów, 8900 zł. na 
założenie 3 suszarń gminnych po jednej w każdym 
z trzech rejonów plantacyjnych, a 1000 zł. na zało
żenie ogrodów doświadczalnych dla plantacji tytoniu 
w niższyuh szkołach rolniczych, w Horodeuce i Ja-
gielnicy i u znanych plantatoiów w każdym z rejo
nów plantacyjnych.

Uprawa tytoniu nie jest u nas rzeczą nową, 
klimat i ziemia sprzyjają tej roślinie w wielu okoli
cach kraju i dlatego też zajmowała ona znaczne 
obszary w dawniejszych cyrkułach Brzeżańskim, 
Stanisławowskim, Kołomyjskim i Czortkowskim a 
dopiero w interesie noropolu rządowego znacznie przez 
rząd ograniczoną została. Upadek jednakże uprawy 
datuje się dopiero od lat kilkunastu Jeszcze bowiem
w r. 1860 wynosił obszar zajęty w Galicji pod
uprawę tytoniu przeszło 3630 hektarów, w r. 1875 
zajętych było tylko 2770, w 1880 roku 2420, a 
w r. 1889 zaledwie 1790 hektarów.

Ciągły ten upadek uprawy tytoniu budzi po
ważne obawy, iż ta ważna gałęź produkcji krajowej 
może zaginąć zupin ie . Względy przeto ekonomiczne, 
a przeć.ewszystkiem potrzeba podniesienia dobrobytu 
włościan podyktowały Wydziałowi krajowemu powyż
sze środki, które sejm niewątpliwie zaakceptuje.

(W ybory do Bad powiat.)
Do stryjekiej Rady powiatowej odbyły się d. 

4. bm. wybory z kurji mniejszych posiadłości. Prze
szła w całości lista, na której umieszczeni b y li: 
marszałek powiatowy br. Zygmunt Romaszkan, ks. 
Leon Szankowski z Dulib, ks. Bazyli Załoziecki 
z Horniego, Stanisław Zamorski, przełożony obszaru 
dworskiego dóbr Skolego, Adam Hóuig, naczelnik 
gminy kolonij niemieckiej w Brygidenau i sześciu 
włościan. Z listy przeciwnej, na której umieszczeni 
byli sami ty'ko Rusini — a z tych 5 księży obrz. 
gr. kat. —  przeszli tylko ci, którzy umieszczeni by' 
także i na owej liście, która się utrzymała, a mia
nowicie księża r. g.: Leon Szankowski, Bazyli Za
łoziecki, na których największa ilość głosów padła; 
tudzież włościanie; Stefan Kurceba i Wasyl Tymczyj.

Wybory do Rady pow. rohatyńskiej nie wypa
dły o tyle korzystnie, że z gmin wiejskich wybrano 
aż 6 księży gr. kat. Skład Rady powiatowej atoli 
nie o wiele się zmieni, szczególnie gdy przy wybo
rze z miast i miasteczek, który odbędzie się 10. bm 
zwycięstwo autonomisty jest niewątpliwe. Z gmin 
wiejskich wybrani zostali : K r. Makohoński, ks. Czy- 
rowjki, ks. Podlas eoki z Zał .nowa. ks. Bilinkiewioz, 
Daniluk, ks. Filipowski Wł.dzimierz, Baran z D ;- 
mianowa, ks. Markiewicz, Lewicki Jakób ą. 
kowoa, K  i duch z 1 ,naki, Atamańczuk % <&ona- 
naszowa, Worobic Amor; z Zfłjąfg. —
. . .  -IfffliH JffiuT  w? wybiani w
T 1 ks. F rancisa Jaw a, ks. pa

ẑ  Olesay, ks, Izn ac^T y ch o w ic ł i  B ortn ik , 
ks. K isielew ski z Czaiuołoziec, ks. S irecki z^P a- 
tabicz, Antoni Bin w łościanin, Mikołaj Bugzs wło
ścianin z Oleszy, D. D eputat włość, z Olesąy, M. 
Koropecki włość, z Doliny, W Łasuczuu włość, 
z Podpieczar, T. Szkwarek włościauiu z Taruo- 
wicy.

W D o b r o m i l u  w ybrano: Antoniego Ty- 
szkowskiego wł. dóbr, S tanisław a Guiewosza właśc. 
dóbr, Ryszarda Rościorowskiego wł. dóhr, P. Ty- 
szkowskiego wł. dóbr, ks. E. Baczyńsk ego z M a
kowy, ks. W . M etyka z Piątkow y ruskiej, W? 
Huzara wójta, Wi* Wojtowicza wójta, J . Cieślę 
wójta, W. M ańka wójta, ks. Łukaszewicza i Jana  
Hryckiewicza.

W S a n o k u  przeszli: T. Bodnar wójt z 
Bukowska, J . Bugel wójt z Simoezowy. T. Burka 
wójt, J .  Dobosz włość, z Jnrowiec, F  Gniewosz 
właściciel Nowosielec, J .  Ja ro sz  pisarz starostw a, 
P. Potocki, p isarz ; A. Paraczak wóit z Radoszyc; 
Rouaan Stefan, włość, z Sauoczka, Z. Słonecki po
seł sanocki właśc. Jurkow iec, W iktor Kazim ierz 
właśc. Zarszyna.

W P r z e m y ś l u  z urny wyborczej wyszli: 
H r. TotuPcki z Glinian; R. W ybranow ski, ks. K. 
Kuncewicz. Karol L anersw ajler, J . Tarnaw ski 
pisarz, J .  M atkowski wójt z Plenikowa, J . Swi- 
żyński, Sl. G ronostalski, St. H arbuz, W. Łuszczyń- 
ski, T. Łukawiecki i M. Komar.

W szystkie te wybory, z wyjątkiem  wyboru 
do Rady rohatyńskiej m artw ią agitatorów  t. z. 
„listy  rusk iej", który je  mimo wyboru musy wło- 
śctan, uw ażają za swą klęskę

U

Sprawy samorządu.
(W  sprawie podniesienia uprawy tytoniu 

w Galicji.)
Badając obecny stan i przyczyny upadku pro

dukcji tytoniu w naszym kra|u, Wydział krajowy 
utwierdził się w tein’ przekonania, że do przyczyn 
tego upadku zaliczyc potrzeba Drzedewszystkiem także: 
brak u producentów, zwłaszcza włościau znajomości 
racjonalnej uprawy, jak niemniej brak znajomości 
opartej na doświadczeniu, jakie sorty tytoniu w na
szym klimacie i w różnych ziemiach się udąją i naj
lepiej opłacać się mogą.

M a  nltlacoTa I z a i r ó o i i
Lwów dnia 9. września.

* Nam iestnik hr. B a d e n i został wczoraj te
legraficznie wezwany do Wiednia, skutkiem czego 
wczorajszym pociągiem korjerskim ze Lwowa do 
Wiednia wyjechał.

* S la b y , w  Tarnowie 28. zm. pobłogosławiony 
został związek małżeńsai p. Feliksa Rawicz Gho- 
brzyńskiego, urzędnika pocztowego w Kałuszu, z 
panną Heleną Głowacką, ekspedytorką poczty, a 3. 
bm. odbył się ślub p. Mich. Małeckiego rygoryzanta 
weterynarji panną Bron. M irją Gródecką.

Dnia 9. bm. odbędzie się we Lwowie w ko
sek — św. Anny ślub pana Kazimierza Lepianki, 
artysty-skrzypka ze Stanisławowa z panną Emilią 
Pleus.

* L w o w s k ie  k a s y n o  n ie j a k i e  przeobraża 
swoje lokalności, dzięki nowemu wydziałowi i go
spodarzowi, p. Bujnowskiemu, na Bposób istotnie 
stołeczny. Ściany są wybijane tapetami bardzo gu- 
stownemi, każda sala odpowiednio swemu specjalne
mu przeznaczeniu, jako jadalnia, sala gier itd. Usu
nięto też niezdarne a przykre dla oczu dawne oświe
tlenie, a wielkie zwieszone kandelabry będą oraz 
służyć do upiększenia miejsca. Zmieniono oraz spo
sób wentylacji. j est to reforma oddawna upragniona, 
czyniąca pobyt w kasynie wygodnym i przyjemnym.

* Wspólne rekolekcje nauczycielskie, pior 
wsze w kraju, odbyły się w Borkn starym pod Ty
czynem u 0 0 . Dominikanów pod przewodnictwem 
duehownem ks. Jan a  Rothenburgera, rektora 0 0 . 
Jezuitów ze śtarej wsi. Wzięło w nioh udział 32 
nauczycieli a to 25 z rzeszowskiego i 7 z brzozow
skiego okręgu szkolnego. Inicjatywa de odbycia re- 
kolekcyj wyBzła od Bamyoh nauosyeieli.

* W iec rzem ieślniczy we Wiedniu, zamierzył 
wysłać deputację złożoną z członków prezydjum, pp. 
J .  Fenzla, Niemczynowskiego i Schneidra, która 
miała u stóp tronu złożyć wyraz hołdu. Tymczasem 
pojawiła się bardzo wiarogodna wiadomość, że ce
sarz, pomimo, że do wtorku wieczorem będzie obe
cnym we Wiedniu, nieprzyjmie tej deputacji. Cesar
ska kancelarja gabinetowa i jeneralna adjutantura 
nie wydały jeszcze pozwolenia na tę audiencję, zdaje 
się więc, że przyjęcie powyższej deputacji w czasie 
krótkiej obecności cesarza, zostało wykluczone. Za
razem dochodzi nas wieść, ie  ministerstwo handlu 
odmówiło wysłania delegata swego na wiec rze
mieślniczy.

* Egzaminu dojrzałości będą się odbywać 
w żeńskiem seminarjum nauczycielskiem we Lwowie 
począwszy od dnia 15. bm. K andydatki, mijące 
składać powtórny egzamin z poszczególnych przed
miotów zechcą się zgłosić w dyrekcji zaaładu w 
poniedziałek d. 15. bm. o godzinie 3. po południu, 
kandydatki za„ mające składać egzamin ustny ze 
wszystkieh przedmiotów we wtorek d. 16. września 
o godz. 3. popołudniu.

* Stypendjum rzem ieślnicze. Magistrat kr. 
stoł. miasta Lwowa ogłasza'konkurs na nd ;ielenie 
z fundacji śp. Emilii Dębaowskiej dla młodzieży 
rzemieślniczej zasiłku w kwocie 100 złr. w. a. dla 
jednego rzemieślnika celem umożliwienia mu rozpo
częcia samoistnego wykonywania zarobkowości. 
Obiegający się o ten zasiłek mają się wykazać: 
świadectwem ubóstwa ptwiefdz.unem według przepi
sów obowiązujących poświsMozekem, że są z zawo
du rękodzielnikami i posiaSij^' wymogi ustawowe do 
samoistnego wyku_ywania rękodzieła i stwierdzeniem 
majstra, u rtórego ostatn r*2 pracowali, że się n- 
°zciwie prowadzą i p rzyk ładaj z pomy lnym skiit 
kiem do pracy zawodowej- P.erwozeństwo do utrzy
mania za iłku mają : krewni fundatorki śp. Em lii 
Dębkowskiej i jej męża śp. Leona Dębkowskiego, 
rękodzielnicy profesji szewskiej, którzy w swym za
wodzie w przedsiębiorstwie śp. Leona Dębkowskie
go się kształcili i tamże naukę ukończyli czyli wy
zwoleni zostali, jakoteż synowie tychże — wreszcie 
rękodzielnicy profesji szewskiej w ogóle.

Kandydaci mają wykazać wszystkie trzy wa
runki, krewni zaś śp. Leona i Emilii małżonków 
Dętkowskich nie potrzebują pizedkładać świadectwa 
ubóstwa Podania należycie udokumentowane mają 
być wniesione do magistratu najdalej do końca bm.

* Posady. M agistrat ogłasza, że w akuje: Po
sada woźnego przy c. k sądzie krajowym we Lwo
wie i przy c. k. sądzie obwodowym w K-łoroyi z 
terminem podań do 20. bm. Posada woźnego przy 
sądzie powiatowym w Z*błotowie, Bolechowie, Miel 
nky, Sieniawie i w Stane3tie z terminom podań do 
20. bm. Posada dozorcy więźniów przy sądzie k ra
jowym we Lwowie, przy sądzie obwodowym w Tar
nopolu i Pi "ani sławo wie, tudzież posada pomocnika 
sługi kancelaryjnego przy sądzie obwodowym w Sa
noku z terminem powyższym. Posada kancelisty przy 
c. k. są łzie obwodowym w T„ruowie ewentualnie 
przy innym jakim sądzie w zachodniej Galicji z ter
minem do 22. bm. Kilka posad woźnych przy urzę
dach podatkowych w obrębie galicyjskiej krajowej 
dyrekcji skarbowej z terminem do 23. bm. Kilka 
posad adjunktó-r przy urzędach podatkowy h w e- 
brębie galioy jskrf krajowej dyrekcji skarbowej ;z 
terminem do 28 bm. Po*ada cywilnego ajenta po 
cyjnego w charajętiTJfi.^S-: l£6Sin p ttj-dyw fe 
6jj t r Krakowie & rainem  do 20. bm. —
Oprócz tych w kuj- w kle uuych posad służbowych 
i kancelaryjnych zastrzeżonych wysłużonym podofi
cerom, jednakże po za gr inkam i jra ju , a miauow.- 
c le : ^ ł k ' ° ł rjiŁ C 'educhJ|B : Mu. h rii i td ,  o .któ 
ryoh wiadg1pśÓBT) oó waruht ow kWaltfikacj r
i dotacji powziąć moihs biurze IV. deDartamen- 
tu magistratu .*

* K on g a ra . W myil reskryptu wys. ck. na- 
miestniitwa z d. 14. wrzet.ua 1876 rozpisuje magi
strat konkurs na posadę zastępcy prowadzącego me
tryki izraekekie na okręg metrykalny lwowsk , obej
mujący obręb polityczny gminy miasta Lwowa z sie
dzibą we Lwowie. Kompelent winien w myśl rozpo
rządzenia wys, ck. ministerstwa spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z wys. ck. ministerstwem sprawie
dliwości oraz wys. k. ministerstwem wyznań i oświe
cenia z ,d. 15. marca 1875 1. 14095 4. 3 posiadać 
następujące warunki, a mianowicie ma być : a) wła- 
snowolnym; b) wyznania mojżeszowego ; c) obywa
telem państwa austrjackiego z krajów w Radzie pań
stwa reprezentowanych ; d) zamieszkałym we Lwowie, 
a gdyby nie mieszkała we Lwowie, winien w rasie 
otrzymania posady zastępcy prowadzącego metryki, 
we Lwowie stale się osisdlió, takowy winien bowiem 
prowadzącego metryfi. we wszystkich czynnościach 
urzędowych wyręczać, skoro tenże jest przeszkodzony, 
lub w razie opróżnienia posady prowadzącego me
tryki zastępywać go aż do ponownego tejże obsa
dzenia; e) winien znać dokładnie języki krajowe; 
f) wolnym byó od takich zajęć, które by go zmuszały 
io  częstego wydalania się z miejsca zam'eszhania 
tj. miasta Lwowa. Ubitgający się o tę posadę ma 
w myśl 4. 4 powołanego rozporządzenia wnieść do 
magistratu urasta Lwowa prośbę własnoręcznie przez 
siebie pisaną, w której ma wykazać dokumentami 
rodzaj zatrudnienia i stopień wykształcenia swego, 
oraz iż odbył egzamin na podstawie powołanego 
rozporządzenia ministerjalnego, oraz instrukcji wzglę
dem prowadzenia metryg izraelickieh, lub gdyby się 
urzędownem poświadczeniem z odbytego egzaminu 
wykazać nie mógł, obowiązaó się do poddania temu 
egzaminowi w magistracie miasta Lwów*. Podania 
odnośne należy wnieść najdalej rlo 30. bm. wprost 
do magistratu miasta Lwowa. Zastępca pr. wadzą
cego metryki izraelickie ma prawo w myśl 4. 13. 
powołanej instrukcji, gdy, wyręcza ldb z»stępuje pro
wadzącego metryki, p obierać za każde wpisanie ąktu 
mt trykalnego (urodzin, ślubu i śmierci) lub za każde 
wystawienie poświadczenia metrykalnego opłatę w 
kwocie 50 e t , za wystawienie zaś wyciągu familij
nego w wykonaniu ustaw o poborze wojskowym 
kwotę 1 zł., które to taksy stanow!ą dochód tegoż, 
jednak dla ubogich mają być dokumenta powyższe 
wystawione bezpłatnie, również jak poświadczenia 
metrykalne zażądane w celach urzędowyoh.

* W y ja ś n ie n ie . Urzędnik pooztowy z filii przy 
ul. Czarneckiego, usprawiedliwia fakt, iż dał stronie 
markę nalepić na liście pieniężnym tą  okolicznością, 
ie  instrukcja poleca, by strony same marki nalepia
ły . L ist nie odszedł tego samego dnia dla tego, że 
strona źle nalepiwszy markę, nie cheiała jej nastę
pnie odlepić, ale list zabrała i z urzędu pocztowego 
oieszła.

* s t u l e t n i  j u b i l e u s z , stacjonowanego w Tar
nowie driigiego pułku ułanów ks. Karola Filipa 
Schwarz^nberga odbył się w piątek. Pułk ten, 
za zasługi odniesione posiada to odznaczenie, że o- 
fioerowie tegoż noszą na czaku łańcuszki z trzema 
Iwiemi główkami z szczerego srebra, a nie posre
brza]'' jak inne pułki ułanów. Pułk  ten otworzony 
został *ako oddział ochotników w r. 1790. Dawniej
szymi jego właścicielami by li: major baron Degel-
mann, podpułkownik Karol ks. Sobwarzenberg, pod- 
pnłkowuik hr. Jan  Kegleyich, podpułkownik Yogel,
iodpułkownik Motschitz, a od r. 1800 ks. Karol F. 

Schwaizenberg. Pułk, choć ks. Schwarzenberg już 
nmarłi będzie zawsze nosił jego imię. Z powodu ju 

bileuszu zawiesili w piątek za pozwoleniem cesarza 
reprezentanci pułku rotmistrz Oskar Yólukers i ad- 
jutant porucznik baron Kiibeck na po uniku księcia 
we W leiniu, na placu Sch warzeń be rga, wspaniały 
wieniec z napisem na zielono-niebieskich (barwa 
wyłogów pułku) w stęgach: „Do wiecznej sławy imię 
twoje Karolu Śchwarzenbergu, niech nas prowadzi— 
ułani pułku Schwarzenbirga w dzień 100-letniego 
jubileuszu. “

* Wyrodną m atkę, która onegdaj w kościele 
0 0  Dominikanów, podrzuciła dziecko, wyśledziła i 
aresztowała już policja. Nazywa się ona Katarzyna 
Mikulii pn, liczy lat 20 i jest wdową. Pozostawała 
ona w służbie we wsi Kiepurowie.

* Na wystawę wiedeńską. Dyrekcja ruchu 
kolei Karola Ludwika zawiadomiła komitet Towa
rzystwa gosp. galic. we Lwowie, że zniżen e ceny 
jazdy, przyznane dla pociągu spacerowego, który 
m iał odejść na dniu 12 lipca br. do Wiednia ce
lem zwiedzenia tamtejszpj wystawy dla członków To
warzystwa i nadal w mocy pozostawi, gdyby komi
tet miał zamiar chociażby w późniejszym terminie 
korzystać z takiego pociągu.

Gdy atoli komitet tylko wtedy z przyznanych 
zniżeń nógłby korzystać, gdyby się zebrało co naj
mniej 200 uczestników jazdy i to już ze stacji we 
Lwowie, przeto uprasza się szan. członków Towarzy
stwa, którzyby chcieli, korzystając z ułatwień po
dróży zwiedzić jeszcze wystawę we Wiednia, aby 
najpóźniej do 15. bm, zgłoiili się do komitetu To 
warzystwa gosp. gal. we Lwowie uli a Oss lińskich 
1. .15. Aby módz przedsięwziąć dalsze kroki do uzy
skania osobnego, spacerowego pociąga.

* Dar. Cesarz udzielił z prywotnej swej szka
tuły gminie Uhrynów średni, w powiecie kałuskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Pan namiestnik zamianował 
p ykanta konceptowego W ładysława G a w i ń j 
8 k i e g o w Rohatynie, prowizorycznym koncepistą 
Namiestnictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana K i s- 
ł  e b a j a , stałem nauczycielem szkoły etatowej w No- 
w icy; Michała Z a j ą c a  stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Sosolówce; Korneiego M a r k o w s k i e 
g o ,  w Dobrowlanach, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Zwiniaczu.

* Przeniesieni. Namiestnik przeniósł praktykan
tów konceptowych namiestnictwa: Karola Hipolita 
Mgleja ze Lwowa do fliiBiatyna, dr. W ładysława Le- 
liwę Żurowskiego ze Lwowa do Trembowli, Karola 
Łępkowskiego ze Lwowa do Chrzanowa. Bolesława 
Romana Hellera ze Lwowa do Sokala, Antoniego Fre
dro Bonieckiego ze Lwowa do Mościsk, Józefa Dnie- 
strzańskitgo z Borszczowa do Tarnopola, Kazimierza 
W ładysława Grabowskiego z Żydaczowa do Liska, 
Michała Ludwika Rawskiego z Tarnopola do Bor
szczowa, Franciszka Balkę z Liska do Żydaczowa, 
oraz przeznaczył praktykanta konceptowego Namie
stnictwa; Władysława Marjana Hoszarda do służby 
przy c k. Starostwie lwowskiem.

* Konkurs na posadę zarządcy lasów i dóbr 
skarbowych z poborami 10 klasy rangi, rozpisuje 
dyrekcja domen iro Lwowie z terminem wnoszenia 
podań do 20 bm.

* Subwencjo W ydziału krajowego. Co do 34 
petycyj emerytowanych nauczycieli szkół ludowych, 
żon, frdjjw i rigrói p.1? RiSCifOte&SSil fffuół ludowych,
0 udzielenie lub podwyższenie zapomogi w drodze 
łaski, przekazanych prz«z sejm Wydziałowi krajowe
mu do zbadania i zdania sprawy na najbliższej sesji. 
Wydział krajowy przedstawił sejmowi następu 
’ąoe wnioski: 1) Nad petycjami: Cyryli Płoszczako- 
wej, Ignacego Maraszewskiego, Klementyny Picyko- 
wej i W ładysława S świńskiego, przejść do porządku 
dziennego ,2) Tytułem jednorazowej zapomogi przy 
znać z funduszu szkolnego krajowego po 50 zł, Ru
dolfowi Daniowi, Szymonowi Teślukowi, Piotrowi 
Koczyndykcwi, Rozalii Panekowej, Józefie Chanowej, 
Dymit. owi Budyczowi. -Brói'sław ie Jakimowskiej, 
Marji Bursztynowej. Antoniemu Goialewiezowi i Mal- 
winie Jasińskiej — i w tym cełu wstawić do bu
dżetu na rrk 1891 kwotę 500 zł. 8) Przyzn1 ó z kra
jowego fundusju szkolnego tytułem dożywotniego 
wsparcia dla Marjt Martosiewiczowej. wdowy po na
uczycielu ludowym, rocznie po 80 zł., począwszy od
1 stycznia 1891 roku.

* Zwarli. Rudolf Hirsch porucznik stanisła
wowskiego pułku obr. kraj., w 28 r. życie.

Izydor Kędzierski, weteran b. wojsk pólskicb 
z 1831 i były właścicel dóbr ziemskich, b marsza
łek powiatu starosamborskiego, urodzony w r. 1814 
zmarł w Samborze dnia 7. bm.

* O d p o w ie d ź  a d m in is t r a c j i .  Pan K. L po
czta Strussów. Zamieszczamy dziś w ogłoszeniach. 
Za trzy razy 1 zł. 80 ct.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 9 września o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłych 3 dobach licząc od 12. g w po
łudnie d. 6 bm. do 12. godz. w południe d. 9 bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku północno-zachodni, 
co do siły mierny (2‘3), niebo przaw. zachmurzone, 
powietrze bardzo wilgotne (85%  wilg. względ.), opad : 
deszcz, wysokość opadu 7 8 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była - |-  10 3 “C, 
najwyższa -f- 14'2°C w niedzielę po południu, naj
niższa +  5‘2°C dziś nad ranem.

U w aga: We wszystki h trzech dobach padał
deszcz; chwilami było pogodnie.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo
wała się w środk. R osji; zwyżka 775 do 770 min. 
w Holandji; zniżka drugorzędna utworzyła się w 
Anglii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 762 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie d 9. bm do 12 w południe d. 10. b m .:

Wiatr będzie co do kierunku półnoono-zaohudni. 
co do siły słaby (1— 2 ) ;  średnia temperatura doby 
poniżej + 1 0 nC ; niebo będzie przew. zachmurz ne, 
względna -wilgotność powietrza pozostanie okoŁ 8o^/o ! 
oj- deszcz nieznaczny z chwilami pogodnie.

* J u t r o ,  dnia 10. wrzenia: św. Mikołaja. —
Uslk. hł. J

się skierować ku wielkiej dolinie koło Terignl i 
Ottajano.

M ł o d o c z e s i ,  o czem już donosiliśmy, wy
słali deputację do hr. Taafego. Na prywatnem przyjęciu 
u prezydenta ministrów zapewniali dwaj członkoi ie de
putacji, że i 'iejatywę w sprawie niesienia pomocy na
wiedzonym klęską powodzi wzięli nie z powodów polity
cznych, ale z czysto humanitarnych. W dalszym ciągu 
: ądałTuszer w imieniu deputacji natychmiastowego zwo
łania sejmu w celu obmyślenia środków ratunkowych, 
czemu jednak Taaffe się sprzeciwił. Inżynier Kaftan 
kładł zaś nacisk na potrzebę uregulowania rzek cze
skich , assanacji Jozefstadtu praskiego i wybudowa
nia portu w Pradze.

Za granicą myślą również o akcji ratunkowej. 
No~ćd. Allg. Zeut. wzywa ludność do zbierania 
składek na rzecz dotkniętych klęską powodzi w Au- 
slrji.

W W i e d n i u ,  jak się okazuje, wyrządziła po
wódź bardzo nieznaczne szkody.

Na W ę g r z e c h  natomiast, sądząc po osta
tnich wiadomoścach, zapowiada się znowu powódź.

W P r e s z b u r g u  sięga bowiem Dunaj o 653 
centm. ponad stan normalny, wskutek czego woda 
zalała wsie przyległe i zerwała budujący się most 
stały, wyrządzająo przez tu szkodę na 30.000 zł.

W B u d a p e s z c i e  nie lepiej, woda zalała 
część wyspy Małgorzaty i wzniosła się w ciągu wczo
rajszego dnia o 40 cent.

— Nowy wybnch Wezuwiusza. Po stronie 
Torre del Greco i Pompeji, utworzył się w ostatnich 
dniach nowy krater, który wysyła nieustannie potok 
lawy w doliuę^tuź pod nim leżącą. Główne wejście 
krateru jestto otwór wielki na 50 metrów kwadrato
wych, otaczają go zaś do k^ła trzy mniejsze otwory. 
W Torre del Greco, w San Gruseppe di Ottajano, 
w Somma i w dolinie Pompeii daje się nieustannie 
słyszeć s: um podobny do podziemnego grzmotu. To 
wróżba dalszego ciągu wybuchu straszliwego wulka
nu. W dolinie Pompeji zrobirno przytem ciekawe 
spostrzenie; oto przy wyrzucaniu ich z łona ziemi, pokry
wają się metale, a zwłaszcza srebro oksydern. Do ujścia 
krateru nie można s ę zbliżyć nawet w czasie, kiedy wul
kan jest spokojnym, ponieważ otchłań otoczona jest stro
mo spadającemi odłamami skał. Ci. którzy udali się do 
zagrożonych miejscowości, aby wybuchowi się przy
patrzeć, opowiadają, że ziemia drży pod stopami. 
Można stąd wyobrazić sobie, jak olbrzymią je L siła 
eksplozji tych mas wulkanicznych, i jest obawa , że 
to wszystko, eo dotychczas zaszło, to jest tylko wstę 
pem do groźnych tych objawów, które dopiero nastą
pią. Zauważano, że możnaby kierunek prądu lawy 
z łatwością przesunąć a w takim razie odwróciłoby 
się grozę zupełnego zalania gorącym potokiem od 
nieszczęśliwej doliny Foiupeji. Byłoby do tego tylko 
potrzebnem, by wykopać wąski rów, aby lawa mogła

—  P o w ó d ź . Zdaje się, ie  już nie długo szpal
ty dzienników będą straczyć czyt-luków  swoich ty
tułem : „Powódź." Wzburzone fale już prawii wszę
dzie n ichły, a to co jeszcze o powodzi piszą, to 
tylko eeba strasznej klęski, to tylko kronika akcji 
ratunkow ej..

Przyznać trzeba, ie  akcję prowadzi się tym 
razem bardzo energicznip, — snergicznisj, jak gdy 
łany nad W isłą zmienione były w moczary...

W Pradze krząta się przedewszystkiem komi
tet ratunkowy, zwołany przez namiestnika a złożony 
z reprezentantów wszystkioh stronnictw. Wydział 
krajowy wyas”gnował na izecz powodzian 100.000 
złr. z nadwyżek funduszu indemnizacyjnego.

Baron Mundy na czele kilkuset ochotników z 
różnych towarzystw ratunkowych ofUrował Bwe u- 
sługi głównemu komitetowi.

Baron Rothszyld ofiarował na rzeoz powodzią 
dotkniętych 30.000 złr.

Beletrystyka niemiecka.
Kierun“k beletrystyczny w dzisiejszych Niem 

czech, którego głównym przedstawicielem jest P tw eł 
Lindan, umiejący zręcznie chodzić koło swojej sławy, 
bankrutuje z dniem każdym. Ta mięszanina patosu, 
trącącegc wonią alkowy berlińskiej kokoty z senty- 
mentalii^ ieią. .-.apożyczoną na wieczne nieoddanie od 
Groto hen Guetliego, ten rzekomy realizm, który za
miast '^ ► y  wifiośei, roztacza przed czytelnikiem 
pstrokate kulisy teatralne, len język płaski, ogołocony 
ze zwrotów śmiałych, jędrnych, a istotnie podnio
słych — musiały wreszcie zrazić nawet Niemców. 
Upadek owej szkoły uwidocznia się coraz wyraźniej 
z dniem każdym, mimo wysiłku interesowanych, pra
gnących zakryć je wobec świata. Daremne wysiłki, 
bo czyż można, utaić rozkład trupa, uuji moZua zni
szczyć jego duszącą, przykrą woń? Dzisiaj tedy pp. 
Lindau (senior i junior). Heyse, Wernerowa, Clau- 
ren Johannes von Devall uchodzą jeszcze za półbo
gów piśmiennictwa niemieckiego jedynie w oczach 
nieświadomych prawdy cudzoziemców; rodacy ich 
przecież już widzą doskonale glinian* nogi tych po
złacanych posągów.

Treść najnowszej ' opowieści Pawła Lindaua 
wybornie pouczy czytelników, jak rzemieślnioze- 
mi i wzorowauemi na zawsze tym samym, bar
dzo spłowiałym szablonie, są wyroby pióra tych pa
nów, mistrzów reklamy. Miano jej „Im Fitber", 
a gatunek —  nowela, koniecznie modna nowela, choć 
rozmiary zbyt duże mogłyby rościć Drawo do tytułu 
powieści. Są to stare dzieje jeszcze starszego wuja, 
który wbrew swej łysinie i brakowi zębów, podjął 
się tak trudnego zadania, jak uszczęśliwienia młodej, 
no, i rzeez prosta przyztojnej żony. Rzecz stokrotnie 
prostsza, że taki duet musiał niebawem zmienić się 
w tercet, w którym roli bohaterskiego tenora podjął 
się siostrzeuieo męża (taH kierunek jest koniecznie 
potrzebnym w takich banalnych bajeczkach), sio
strzeniec z urzędu młody, przystojny, no, i zapewne 
zdrowy. Ażeby w niczem szablonowi nie uchybić, 
Lindau męża zrobił uczonym profesorem, zatopionym 
wyłącznie w swojej specjalności, podobnym więc do 
owego astrouoma z „Fraszek" Kochanowskiego, astro
noma, który przemierzył niebo i ziemię, a nie wie, 
że jego ognisko domowe nietylko jego jednego ogrze
wa. Podług szablonu również młodzieniec, uczuwszy 
namiętność ku cicteczce, unika jej zrazu, nawiedzany 
skrupułami, ona, przeciwnie, częścią świadomie, czę
ścią bezwiednie przyspiesza „moment psychologiczny". 
Od tej chwili stosunek miłosny trwa w całej pełni. 
Mąż zaś, jak każdy mąż z podobnyoh powieści, swoją 
profesorską niedomyślnością zrazu pomaga nadobnej 
parze do zaciśnięcia wzajemnych węzłów. Później 
dopiero przypadek (och, te beletrystyczne przypadki!) 
strąca łuskę z oczu oszukiwauego małżonka. Odma
lować zemstę tego profesorsko-niemieckiego Otella -  - 
potrafi każdy z czytelników, najmniej nawet domyślny. 
Dodać jedynie należy, ie ubóstwu treści w bajce 
towarzyszy wiernie ibóslwe myśli w stylu. Je s t on 
gładki, a raczej wylizany i osirouanj nader staran
nie z każdego poważniejszego zwrotu, który mógłby 
zmusić zwolenniczki Lindaua do chwilowego chodby 
zastanowienia się.

Zupcłnem pizeciwieństwem człowieka i pisarza 
jest P. K, Rosegger. O ile Lindaua uważać należy 
raczej za spekulanta literackiego, naprawdę nieumie- 
jącego odczuć p ięk n o śc i przyrody, o tyle w piersi 
Roseggera tętni istotne poetyckie natchnienie, które 
zdoła przeniknąć i zrozumieć wszelkie tajemnice przy
rody; o ile Lindau podszywa się pod fałszywy rea
lizm,' dążąc do podrażnienia nerwów jednostek zuży
tych, o tyle ów drugi odtwarza ludzi i naturę z po- 
muoą środków prostych, niewyszukanych i właśnie 
dlatego chwytających za serce, oraz wywierąjących 
potężne wrażenie. Każdy jego utwór świadczy o po
szanowaniu rzeczywistości, tudzież praw, niezmiennie 
nią rządzących, świadczy także o zrozumieniu dnclia 
właściwego realizmu. Świeżym tego dowodem jest 
opowiadanie, niedawno wyszłe z pod pióra Roseggera 
pn. „Martin der Mann“. W pierwszej chwili po prze
czytaniu kilku naczelnych rozdziałów sądzisz, iż leży 
przed tobą bajka, wnet jednak trafne i prawidłowe 
odmalowanie charakterów ludzkich pouczy cię o błę
dzie. Tylko skorupa zewnętrzna dźwiga na sobie tu 
i owdzie znamiona nieprawdopodobieństwa; jądro za
wiera w sobie wiele spostrzeżeń, zdobytych w wirze 
życia codziennego. Jak  w bajce, występuje tu kró
lowa młoda i piękna, która zapłonęła miłością ku
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je nemu ze BWyCjj poddanych, bohaterowi tytułowemu 
°^ ej opowieści. I  natychmiast z chwilą, gdy poczuła 

ywczy oddech uczucia wszechpotężnego, tron, ko- 
7 władza, znaczenie, hołdy czołobitne dworaków 

ae$ dla niej wszelką wartość. Bo to już nie rno- 
Mrobinit jeno kobieta, i właśnie dlatego, że jest ko- 

Ie‘4> dobrowolnie żegna się z życiem, odkrywszy 
BIautną prawdę, iż ukochany zamordował poprzednie
go władcy jąj wuja. Z zimną krwią, bez wahania 

Jkonała swoje postanowienie, jakkolwiek na zbro-
Marcina wpłynęły zupełnie inne okoliczności, 

aniżeli te, których s ę domyślała. W końcu trzeba 
ZMBaczyć, iż jakkolwiek tu i owdzie występują pewne 
Taterki, całość, a zwłaszcza malowniczość w oddaniu 

r krajów , przykuwa do siebie i zachwyca czy
telnika.

W kraju bojaźni Bożej i dobrych obyczajów, tj. 
w Niemczech, nie uchodzi powieściopisarzowi zapoży- 
Czać do inwentarza sensacyjnego romansu własnych 
r°daków. Mord, trucizna, intrygi, oszustwa, szalbier
z a ,  uwodzenia, kupczenie własnem ciałem nie przy- 
f |0j% rodzinom tych, którzy właśuie dwadzieścia lat 
«utu grabie żył i spokojne i bogate sioła Francji. 
^Prawdzie Niemki łakną opisu takich scen ohydnych, 
^Prawdzie chętnie w wyobraźni upajają się tą tru 
cizną beletrystyczną, lecz powtarzam raz jeszcze, 
twórcom takich romansideł nie wolno kalać „cnotli- 
*®8° ogniska domowego" w Niemczech /.kądinąd 
biorą na j,aj kj janyoh społeczeństw zwalają
ów ogrom zbrodni, wmawiając w ziomków, źe szata 
Niemca jest ozystą, J*w anielską w porównaniu z bru
dnym łaoluriMieTnr■ cunzozremców. Dawniej za uoso
bienie wszelkich zbrodni kolegom po piórze Lindau’a 
służył Francuz, a zwłaszcza Francuzka; dzisiaj od 
lat kilku system bismarkowski, oraz zachęcający 
przykład Franzosa i Sacher-Masocha utworzył ko
palnię podobnych „czarnych postaci" na wschodzie, 
a mianowicie w Poznańskiem, w Galicji i w innych 
krajach, zamieszkałych przez ludność słowiańską. P. 
Johannes v. Dewall wstąpił w szeregi nowej szkoły, 
Przynosząc jako dowód dobrych chęci romans p. n. 
»Eine grosse Dame". Jest to jakoby liche naślado
wanie rozmarzających opowieści Dekamerona, tern 
“i^udatniejsze, że pisarz przyczepił na końcu nie
zgrabny morał, a całość oblepił zwierzchu papierem 
rzęt omej przyzwoitości, która pozwala na najwstrę
tniejsze rozbudzanie zmysłowości czytelnika, byle tyl- 
f°  w wyrazach gładkich i salonowych. Nadto pi- 
smidło owo obrachowano widocznie na nieświadomość
Czytelników.

Z nowośoi naukowych tu trzeba wymienić wy
bornie opracowane dzieło znanego filozofa Kuno Fi- 
•chera p. n. „Gottfried Wilhelm Leibnitz*. Jest to 
życiorys, streszozenie i ooena filozofii tego myśliciela, 
btóry ma pochodzić z rędziny zniemczonej Lipskich. 
Kuno Fischer wskazuje nasamprzód na coraz wię
ksze uznanie, jakiem otacza świat uczony Leibnitza, 
ten sam gwiat uczony, który przed 50 jeszcze laty 
z Schoppenj,auerem jja czele nazywał szkielet teoryj 
Leibnitzowskich „Btarym, opustoszałym schroniskiem 
szczurów". Następnie przeprowadzoną została różnica 
między pesymizmem Schoppeńhauera i E. Hartmanua, 
a pogodnym światopoglądem Leibnitza, który wszę
dzie, nawet w pozornych sprzecznościach, dopatruje 
się ogólnej harmonii, oraz zgody i jeduości w przy
rodzie. *? reszcie dobitnie występuje jeszcze jedno zna
mię poglądów Leibnitza: tolerancja powszechna i bez
denne miłosierdzie.

W dziedzinie krytyki literacko-społeoznej robią 
ustatnlemi czasy sporo wrzawy dwa niewielkie obję
tością, lecz doniosłe treścią dziełka: „Offones V isier“ 
zbiór szkiców, opartych na podstawie wolnomyślnej, 
Pióra Ottona Ernsta, zaciętego wroga Prusaków, oraz 
obrachunek niemieckiego dziennikarza Maksa Bewera 
z Brandesem za rzekome, a umyślne obniżanie takich 
1 toi Jak. BLsmark, Moltke i Goethe, którzy z pod 
pióra duńskiego krytyka nie wyszli zbyt zaszczytnie. 
„Bismark Moltke und Goethe. Eine kritisehe Abrech- 
nung mit Dr. Georg Brandes" ma na celu właśnie 
osłabienie analizy brandesowskiej nad umyełowością 
owych trzech mężów, analizy, która dała, zwłaszcza 
co się tyozy pierwszego i drugiego, niepochlebne 
wyniki. A. M •

Teatr, literatura i muzyka.
. O p e r e t k a .  Wczorajsze przedstawienie „Ży- 

c,a paryskiego" zgromadziło w teatrze niebywałą ilośó 
°“  ’ ^ r e  za wyborną grę wynagradzały hucznemi 
operetko** tak Pan^  Zimajer jak i resztę personalu

— R e p e ,  i 0 a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we wto
rek „.H andlar^ uśmiechów" sztuka japońska z tań-

] denL“n°opeąretkystawą- ~  Jutro we Środ§ ”Pi§kna 
roli tytułowej. Pożegnalny występ p. Zimajer w

mitego dramatu "S WZn°łW!enie. zuak°-
sen." Wszystkie r o t s P' 1  ”Fromont1 JU“ ' 1 Elsleur

będziemy mieli premierę D cygod“ IU
w 3 aktach. * P< »Mateflzka“ komedja

-  P o d a j e m y  8 p i s  n a B z y c h  a r t  w
którzy wystawili swe obrazy w tegorocznym „Salo
nie" monachijskim wyjęty 2 nriędowegł katalo.
gu. Nazwisk polskich malarzy znajduje się 24, rzeź
biarz 1. Kazimierz Alchinjowic* — „Milda", Anna 
Bilińska — „Portret p«ni M ", Olga B oznańska— 
„Portret matki" i „Kwiaty wiosenne"', Józef Brandt 
— „Śpiew zwycięzców" i „Obrona", Jan  Chełmiń
ski — „Rekonesans", Korab Fortuński — „Dobro
czyńca", Aleksander Gierymski — „Plac Wittelsba- 
chów" i „Plac Maksa-Józefa w Monachium" oraz 
„Przy nieboszczyku", Stanisław Grocholski — „Ran
na modlitwa w wagonie", Zdzisłsw Ja s iń sk i— „Za- 
krystjan" Roman Kochanowski — „Wieczór", Al
fred Kowalek- „Koń uniósł!", Antoni Kozakie- 
wioz — „Wesele chłopskie", Ludwik Kurella — 
„Z nad W isły", Jacek Malczewski — „Introdukcja", 
Kazimierz Prochwalski —  „Dwa męskie portrety", 
Józef Ryszkiewicz —  „Noc j-.p^nna", Henryu Sie
miradzki — „Fryne w Eleuzis", „Przy studni" oraz 
„Ze starożytnego św iaia", Franciszek S trejtt - -  „Tak 
idzie robota, gdy majstra nie ina“, Zdzisław Sucho
dolski — „Marzyciel", W ładysław Szerner— „Czwór
ka krakowska" i „Jarm ark w galicyjskim miasteczku", 
Maurycy Trembacz —  „Piwiarnia Salwatora w Mo
nachium", Józef Wodziński —  „Za kulisami bale
tu", Michał Wywiórski — „Tauiec czfrkieiów", Jan  
Giągliński — „Niewolnica", Ju lian  Zuber — „Para 
zakochanych".

y  oddziale rzeźby wystawił tylko Teodor Bło- 
tnicki „Biust męski w bronzie", w arcuitektnr* i
szty chafstwie nazwisk polskich nie spotykamy. W ilu -

^ atal°gu mieszczą się kopie z obrazów 
,s. ie ’̂ B randta, Gierymskiego, Jasińskiego, Ko-

r \ v o S s l d e g Ze fraKmeuty 2 Pł6cie“ 8iemiradzki#g°

stwa kolejach prywatnych z włączeniem kolei 
lokalnych, wchodzi w życie nowe rozporządzenie, 
tyczące się taryfy dla lokalnego przewozu towa
rów. Uozporządzeuie to wprowadza z n iż c ie  opłat 
za specjalne wymienione przedm ioty w pewnych 
razach. Nowe to zarządzenie wydauo w osobnej 
broszurce, którą można nabyć za cenę 40 ct w 
biurze wywiadowczem austr. kolei padst. we W ie
dniu Johanosgasse 29.

W a lk a  k u r s u  r u b l a  z  c łe m . „Tydzień nie
upłynął od chwili podwyższenia cla o 20% , gdy 
oto zarządzenie "to — powiadają Nowosti — jest 
przeszło w połowie sparaliżowaue w swych sku
tkach I Od 28. sierpnia kurs już tak  dalece się 
podniósł, że zwyżka kursu w ięcej, niż o połowę 
pokrywa cło. Weźmy przykład. „Od puda tytoniu, 
wartującego rs. 100, cło pobierało się przed 28. 
sierpuia w wysokości rs. 15 kop. 40, zaś po 28., 
z powodu dodanych 20% , czyi rs. 3 kop. 8 — 
w wysokości rs. 18 kop. 48. Ale w chwili wpro
wadzenia nowego cła wartość rnbla kredytowego 
rów nała się 2 m ar. 47 fenigom, gdy w ciągu na
stępnych dni sześciu doszła do 2 m arek 531/* fe- 
nigów, czyli, że wytwórca zagraniczny pobiera 
obecnie za rubla o 61/* feuigów więcej, niż b ra ł 
28. s ie rp n ia , że zaś pud tytoniu kosztuje 100 
rubli, przeto wytwórca zagraniczny bierze dzisiaj 
6%  m arek więcsj, niż b ra ł przed podwyższeniem 
cła — po Iwyższeniem, które stanowi tylko rs . € 
kop. 8, czyli około 10 m arek na 100 rublach. Cel 
przywrócenia cłom znaczenia ceł protekcyjnych 
nie został osiągnięty. Z powoda wprowadzenia 
nowych ceł spożywca pozbawiony został pewnej 
części zysków, na podwyższeuiu kursu opartych, 
zaś wywóz zboża i w ogóle handel wywozowy 
napotkał jeszcze większe trudności, niż dotąd. Już  
przed dwoma duiam i len sprzedano ze stra tą . J e 
dno je s t tylko niewątpliwe, m ianowicie, że skarb 
otrzym a całą masę ceł dodatkow ych, a nadto 
osiągnie zyski fiskalue na zwiększonym dowozie 
wyrobów zagranicznych. W szakże nie przypu
szczamy, żeby nasza adm inistracja skarbowa m ia
ła  ponownie cła podwyższać, zaś żeby zagrani- 
czui wytwórcy uciekali się do dalszego podwyż
szenia kursu rubla. W najlepszym  razie mogłoby 
to doprowadzić rubla kredytowego — nie zagwa
rantowanego m etalem  — do al pari, a w n a j
gorszym do nader dotkliwego kryzysu przem ysło
wego."

K o le je  r o s y js k ie .  W przyszłym roku posta
nowiono równoozsśnie podjąć budowę linij kolejowych 
do Tomska, Irkucka i Władywostoku. Rosyjskie mi
nisterstwo skarbu przeznaczyło na tę budowę na 
przeciąg pięoiu lat po 28 milionów rubli rocznie. 
Koszta całej budowy obliozono na 120 milionów ru
bli. Obecnie pracują nad trasowaniem linii kolejowej 
Murom-Kazań, która aż do Permu przedłużona, sta
nowić będzie odnogę wielkiej kolei syberyjskiej.

W ie d e ń  dnia 9. września godz. 1. min. 45 po
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejski. 
Towarz. górniczego 99*90. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353 — . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165 20 Akcje Unicnhanku 238.50. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 205*— . Akcje kolei Północnej 276*— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 151*85. Losy 
tureckie 36 60. Akcje kolei Państwowej 246 85. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229 50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.— . Losy ko
munalne wiedeńskie 149 50. Akcje Tow. tureckiego 
139* —. Galio, oblig. idemń. 104*— . Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 236*— . Losy 
regulacji Cisy — *—. Akcje Banku dla krajów koron
nych 235*90. Akcjo Bankrereinu 119*60. toayj d 
rubel papierowy 141*50.

4’/io°/o renta wspólna — *— . 5°/o renta austr. 
papier. — \— . 5% renta austr. złot — *— . Renta 
4°/o węg. złota 101 30. 5°/0 renta węg. pap. 99 35* 
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

Dział ekonomiczny.
Z dniem 1. ■września na austrjackich ko

lejach państwowych i będących w zarządzie pań

Chwilowa sytuacja.
Cesarz F ranciszek  Józef zabawi we W iedniu 

do ju tra . W ezw anie zatem  nam iestn ika Galicji 
do W iednia, przyniesie zapewne dodatnie rezul
ta ty  w spraw ie nom inacji nowego m arszałka G a
licji i zw ołania sejm u naszego.

Czas też je s t najw yższy. O przygotowaniu 
bowiem sesji sejm owej w znaczeniu takiem , jak  
byśmy wszyscy p ragnę li, to je s t w znaczeniu 
przygotowania doniosłych reform , których po
trzeba odczuwaną je s t powszechnie —  na ten 
rok mowy już naw et być nie może. Owszem, prze
ciwnie, sesja  sejm ow a powinna stworzyć dopiero 
przedmiotowe i osobistościowe warunki dla przy
gotow ania reform podobnych. Rozpadanie się nasze
go gospodarstwa krajowego, politycznego i finanso
wego, na które rezygnacja m arszałka Tarnowskiego 
rzuciła  tak  jaskraw e oheć ponure światło, może 
być także tylko przez sejm  skutecznie wstrzy
mane. Co spieszniejsze więo zgromadzenie się sejm u 
je s t koni cznie potrzebne, byle tylko norm alne i for- 
malistyczne przygotowania (jak  prelim inarz bu
dżetu i sprawozdania W ydziału) były wykończo
ne. Te zaś, o ile sądzić można z komnnikatów, 
płynących ze sfer kom petentnych, są już na ukoń
czeniu. Sesja ta, odm ienna od innych, je s t już 
w założeniach swych gotową.

Z komunikatów W ydziału, o k tórych pierwsi 
daliśm y wiadomość, publiczność wi.i już, że bu
dżet szkolny krajowy — w skutek natu ra lnych  
skntków ustaw i nieopatrznego przedtem  gospo 
darstw a, wzrośnie o ćwierć m iliona. Dowiadujemy 
się także, że wraz z rozma tem i kredytam i uchwa- 
lonem i na rok 1890 i fundusz dyspozycyjny W y
działu krajowego je s t dawno w yczerpany, a na 
rok przyszły projektow ane je s t konieczne pod
n iesienie go o 10 tysięcy.

Gdy zaś weźmiemy w rachunek, że inne 
wczesne wyczerpania kredytów przem aw iają także 
za tern, że niektóre z nich za skąpo byłe doto
wane, —  gdy weźmiemy w rachunek, że w rokn 
zeszłym dla zaradzenia bieżącej potrzebie wymy
ślano rozm aite i n k a m e r a c j e  i p o ż y c z k i  
ze specjalnych funduszów, nie mówiąc ju ł  o tem, 
że są zwiększone wydatki krajowe, które sam 
W ydział uznaje za niezbędne i nieuniknione — 
gdy to się wszystko weźmie w rachubę, wówczas 
trzeba stracić ufność, aby radząc gospodarnie po
trzebom, budżet wydatków na rok 1891 ograniczył 
się do sumy 4,889.410 złr. N a pokrycie nadwyżki 
nie wystarczy z pewnością nawet suma 940 ty 
sięcy, jaką  W ydział krajowy zaproponnje pokryć

pożyczką, aby nie podnosić dodatku krajowego 
ponad tegorocznych 36 centów.

Nadto pokrycie podwyżki p o ż y c z k ą . . .  czyi 
to je s t sposób gospodarny, który w swojej na i
wnej prostocie, przypadnie każdemu z naszych 
poważuych polityków do sm aku?

Prelim inarz brdż^tu  na rok 1891, to tylko 
obraz cyfrowy rozpadającego się gospodarstwa 
krajowego, a sposoby zaradzenia nieoazownej po
trzebie — to przym us m oraluy dla reprezentacji 
krajowej, aby nie odraczała nawet o dzień jeden 
ogólnej reformy zarządu sprawam i krajowemi. To 
są motywa gruntowne potrzeby najspieszniejszsgo 
zwołauia sesji sejmowej, a zarazem wskazówka i 
wezwanie, aby posłowie przed otwarciem sesji za- 
stauowili się także przygotowawczo, nad środkam i 
zaradzeuia potrzebie i nad sposobami ogólnej na
prawy, po które społeczeństwo nasze o c z e k u j e  
o d r o d z e n i a  p o l i t y k i  k r a j o w e j .

Wedle otrzym anych przez nas wiadomości, 
płynących ze źródeł najlepiej informowanych, 
w sprawie ty le ważnej dla n a ro d n : obsadzenia 
waknjącej stolicy arcybiskupiej gnieźn.-poznań- 
skiej, nie ma wcale nadziei szybkiego zakończenia 
tej kwestji. M inister prnski pan Gossler nie po
rzuci niechętnego stanowiska co do mianowania 
arcybiskupem  gnieźnieńsko -  poatnańskim Polaka. 
Pomimo tego, zapew niają nas, że spraw a nie sto i 
wcale rozpaczliwie, a stanowisko w niej m inistra 
Gosslera wśród sfer decydujących niemieckich, 
je s t prawie odosobnione tak pod względem reli
g ijno-adm ininistracyjnym , jak  pod względem t. z. 
polityki polskiej. W sferach tych obudzone je s t  pod 
tym ostatn im  względem poczncie, że takie postą
pienie w tej sprawie rządu miałoby wielką nega- 
cyjną doniosłość, gdyby wypadło w duchu gossle- 
rowskim, czyli bismarkowskim. Tak więc spraw a 
obsadzenia stolicy gnieźnieńsko-poznańskiej sna
dno poprowadzić może, a przynajmniej przyspie
szyć, przesileuie nieuniknione w łonie gabinetu 
pruskiego.

Tem większą zaleca to rezerwę w zachowa
niu się ze strony polskiej, które niew łaściw ie 
zwrócone, mogło tylko zawikłać i przeszkodzić na
turalnem u dojrzeniu procesu politycznego w sfe
rach rządowych niem ieckich i które też z na tu ry  
swej ograniczać się powinno i mnsi do poważnego 
obstaw ania przy oczekiwauiu, że ta  najdosto jniej
sza stolica kościelna gnieźnieńsko-poznańska ze 
względów religijnych jak  i narodowych, nie może 
być jeśli się mówi o sprawiedliwości i pojednaw- 
czości w nowych rządach pruskich zajmowana 
przez kogo innego aniżeli Polaka.

Zdaje się, ze władze rządowe natrafiły  na 
ślady ag itacji, prowadzonej ze Lwowa, aby na 
przybycie c a r a  d o P o c z a j o w a  (podczas ma
newrów) wyprawić d e p u t a c j ę  w ł o ś c i a n  r u 
s k i c h  z G alicji i że agitację tę prowadzi indy
widuum, mające stosunki z „Narodnym Domem", 
a należące do redakcji pewnego p;sma rusofil- 
skiego. Dlatego zaprzecza C etr te R u ś  pogłosce o 
organizowanin te j dem onstracyjnej-depntacji i po
wiada, że to wymyślili ją  P0i*ky aby „oddać 
in sty tu t „Narodncgo Domu* w ^0*?e n i e r u s s k i e  
a że „rząd moralny*, tj. P o la iy  wysłali w Zło- 
czowskie i Tarnopolskie jakiegośr a jen ta , który 
w łaśnie prowokuje włościan, aby je c h a li na przy
bycie cara do Poozajowa. sądząc, że może tym 
sposobem wpadnie na ślad jakiego — jak  C»erw. 
Ruś pisze — „hochferrału*. Takim  konceptem 
organ rusofilski nie bardzo sięgnął po rozum.

Osławiony M i r o s ł a w  D o b r j a ń s k i j  
przeniesiony został, według Deien. Fozn., z W ar
szawy do Petersburga jako urzędnik do szczegól
nych poleceń przy m inisterstw ie gpraw wewnę
trznych. Ceertoona Ruś podnosi, ie  Mirosławowi 
Dobrjańskiemu poruczone było w W arszawie „śle
dzić przedewszystkiem za propagandą jezuicką 
w dyecezji chełm skiej, k tóra też snać już  przy
cichła albo ustała, ile że w pism ach polskich już 
od dłuższego czasu żadnycb wieści o niej nie by
ło." Tak więc Unię zowie Cserwona Ruś  „propa
gandą jezuicką* i cieszy się z krwi łez i wygna
nia tylu Rnsinów przez rozbój prawosławny, któ
rym  kierował ów M. Dobrjańskij.

Onegdaj obradowała we Wiednin, w hotelu 
„National* nader liczna w ł o ś c i a ń s k a  k o n f e 
r e n c j a  nad utworzeniem międzynarodowej orga
nizacji stanu włościańskiego, nad ułożeniem progra
mu włościańskiego i nad zorganizowaniem klubu 
włościańskiego w parlamencie. Zgromadzenie, w któ- 
rem brali udział wszyscy posłowie z małej wła
sności, zgodziło się w zasadzie na odnośne proje
kty i uchwaliło utworzyć złożony z posłów wszy
stkich prowincji komitet wykonawczy, któryby 
ja k  najprędzej, jeszcze przed wyborami do Rady 
państwa, ułożył program i tenże na zgromadzę- 
mu włościan do W iednia ad hoc z wołane m przędło- 
żył mu doprzyjęcia.

deputacje i adresa z Czech i A ust-ji nadawały 
je j ten charak ter. Obeor, organ biskupa Stros^maye- 
ra. nazywa go też z tego powodu wcielaniem „sło
wiańskiej solidarności" i woła z enufa/.ą*. 'V E u
ropie świeci potrójua gwiazda idealna : Lena X III., 
G ladstone i S trossm ayer. Z Zhgrzebią udał się na 
owację opozycyjny burm istrz kroackiej stolicy 
Amrus, bez specjalnego w tej m ierze upoważnie
nia rady m iejskiej. Gdy na posiedzeniu tej rady 
6 bm. wniesiouo gotowy adres jubileuszowy, M i
kołaj Crnkoyicz chciał przeciw tem u w {mieniu 
I rzychylności dla rządu usposobionej mniejszości 
rady zaprotestować, a to z powodu, że skoro słyn
na kijowska enuncjacja biskupa S trossm ayera 
w duchu połączenia słowiańskiego, s ta ła  się po
wodem publicznej nagauy biskupa przpz mouarchę, 
więc i adres i owacje będą aktem  skierowanym  
nie przeciw rządowi, ale przeciw tronowi. W  oba
wie, aby protest ten nie był kompromitującym dla 
biskupa, znaczna część człouków większości opu
śc iła  salę obrad, i rad a  przed powzięciem uchwa
ły  została zdekompletowaną.

Korespondenci z Belgradn donosząc, o zwo
łan iu  milicyi serbskiej, jaKie nastąpić ma bezpo- 
ś r e d r :*i po wyborach do skupczyny, a naw et obe
cnie się już rozpoczęło, zaprzeczają, aby zwołanie 
to miało charak ter zaczepny przeciw B ułgarji. 
W ogóle powołanych będzie 140 tysięcy ludzi 
wraz ze służbą trenow ą. Zaiste dostateczna siła, 
aby budziła niepokój w B ułgarji, pomimo, że j e 
dyną przyczyną jej grom adzenia ma być, wedle 
zapewnień rządowych, tylko lepsze wyćwicze
nie i ębeznanie m ilicyi z bronią Berdana, spro
wadzoną z Rosji.

Times donoszą, że austrjacki am basador Ca- 
lice przy sposobności notyfikowania sułtanowi 
wiadomości o zaślubiuach M arji W alerji m iał ca- 
łogodzinną audjencję u sułtana.

Na zgrom adzeniu wyborców oświadczył 
N aąuet, jak  telegrafują z Paryża, iż dopiero teraz  
dowiedział się z odkryć Figara, iż Boulanger po
b iera ł subwencje od orleanistów , a w skutek tego 
wypiera się wszelkiej łączności z eksjenerałem  i 
składa m andat deputowanego.

Dzienniki angielskie om awiają podróż care 
wicza do Stam bułu jako fakt nadzwyczaj ważny 
i charakterystyczny.

Rezolucja kongresu w Liwerpoolu, orzekają
ca, że gminy powiuny dostarczyć robotnikom 
pracy i narzędzi, wywołała w całej Anglii wiel
kie przygnębienie. W idzą w niej bowiem zwy- 
cięztwo socjalizm ”

Armia indyjska m a oyć zupełnie zreorgani
zowaną. Zadanie to powierzono naczelnem n ko
mendantowi Robertsowi.

Dnia wczorajszego obchodzono w Diakowa- 
rze uroczystość jubilenszu biskupiego księdza 
S t r o s s m a y e r a .  Owacje, jak ich  w tym  dnin 
biskup diakowarski doznał, przybrały  cechę zna
cznej dem onstracji politycznej. Liczne szczególniej

T ilio in y  „Gazsty N iro M ."
Wiedeń d. 9. września. Na i iestnik 

hr. Badeni przybył tntaj.
Praga d. 9, września. Narodni Listy  

donoszą, że hr. Taaffe miał dać do poznania 
deputacji młodoczeskiej, iż poi ieważ nieszczę
ście dotknęło oba narody powinne się one po
łączyć do wspólnej akcji pomociiczej.

Berlin d. 9. września. Wczoraj wie
czór w niemieckim teatrze nastąpiła eksplo
zja w lokalnościach dla maszyn teatralnych, 
bez dalszych wszakże smutnych następstw.

Londyn 9 września. Według peters
burskich telegramów Chitrowo jest upatrzony 
na ambasadora w Konstantynopolu, w razie 
gdyby Noelidow został odwołany, co staje się 
prawdopodobnem.

Wiedeń d. 9. września. Cesarz niemiecki 
przybędzie do Styrji na polowania, które mają 
tydzień potrwać, prosto do Styrji, nie zatrzy
mując się we Wiednin. Czy wstąpi do W ie
dnia z powrotem, jeszcze niewiadomo.

Wiedeń d. 9. września. Na Belgrad na
deszła tntaj wiadomość, jakoby w rokowaniach 
między katolickim arcybiskupem antiwarskim 
(w Czarurgórze) a stolicą apost., prowadzo
nych za pośrednictwem Jjisk. Strossmajera, 
chodziło o księgi liturgiczny dla katolików 
Czarnogórskich. Książę Nmita żądał, aby księgi 
te były drukowane nie glagolicą, lecz kiry- 
licą, i aby zamiast języka starosłowiańskiego, 
który jnż tylko nie wieln księży rozumie, za
prowadzono w nich język serbsko-kroacki. 
Arcybiskup popierał żądanie księcia, ale sto
lica apost. odmówiła. Ks. Strossmayerowi 
jednak ndało się obalić objekcje Rzymu, i 
obecnie pracują nad przekładem i drukiem 
mszałów kirylicą w języku serbsko-kroackim 
Jest to wiadomość widocznie zmyślona.

Belgrad d. 9. września. Z powołanej 
strony stanowczo zaprzeczają pogłosce, jakoby 
królowa Natalia rolę polityczną odgrywać, alio  
listy i pamiętniki ogłaszać zamyślała. Kró
lowa zapewnia, że dąży tylko do zdobycia 
sobie praw, należących się jej jako matce 
króla panującego.

Berlin d. 9. września. Według półurzę- 
dowej Post, przyszły niemiecki preliminarz 
budżetowy nie będzie zawierał żądań ua po
mnożenie armii lub podwyższenie płac oficer
skich. Natomiast wstawioną będzie pozycja 
na przeprowadzenie nowego uzbrojenia.

Berlin d. 9. września. Do Zanzibaru wy
słano dwóch urzędników rachunkowych dla do
kładnego, szczegółowego rozpatrzenia rachun
ków niemieckiego wojska kolonialuego, aby 
można obliczyć dalsze potrzebne wydatki ua 
to wojsko.

Petersburg d. 9. września. Nowoje 
Wremia pisze •. Toast ces. Wilhelma w Gra- 
renstein (na cześć cesarza Franciszka Józe 
fa) wywołał wielkie uniesienie we Wiedniu, 
ale dla Rosji rzecz to obojętna. Tutaj pa
nuje przekonanie, że kompromis z Austrją w 
sprawie bułgarskiej byłby zbyteczny i dla 
Rosji niekorzystny. Na każdy sposób, zamm- 
by o kompromisach mowa być mogła, należy 
poczekać, jaki obrót wezmą wewnętrzne za- 
wikłauia w Austrji.

Bruksela d. 9. września. Ostatnie 
strejki w okolicy Borinage spowodowały wiele 
fabryk belgijskich i póhncno-lraucuskich do 
zaopatrzenia się w węgiel niemiecki.

P aryi d. 9 września. Wkrótce się na- 
nowo rozpocznie wojna z Dahomejem, ponie
waż poselstwo misjonarza, księdza Dogóre, 
skutku nie odniosło.

Pary* d. 9. września. Pojedynek m ię
dzy Mermeixem a Labryerem ma być pono
wiony, ponieważ Mermeix — pomimo że sen- 
kundant przerwać kazał i Labryere szpadę 
spuścił, jeszcze wypadł na Labruyera i lekko 
go zranił.

Londyn d. 9. września. Standard pisze.* 
Polityczna strona podróży carewicza do Kon
stantynopola jest niemniej ważną od strony 
ceremonialnej. Na każdy sposób je s t  wizyta

niemiłą dla Anglii, z pewnością b)niem Ro
sja skorzysta z tej sposobności, aby wzmocnić 
swój wpływ w Konstantynopolu. Co do dal
szej podróży carewicza, do Indyj, niechaj mu 
ona pomoże, aby zrozumiał, że jakkolwiek 
przedsiębiorczą je s t  Rusja, są i iue także mo
carstwa, niemniej od niej przedsiębiorcze.

Nowy Jork d. 9. września. Najzna
komitsi fabrykanci Stanów Zjednoczonych, 
którzy 60.000 robotników zatrudniają, utwo
rzyli związek dla wzajemnej obrony przeciw 
strejkom nieusprawiedliwionym.

W i e d e ń  d. 9. września. Cesarz W il
helm przybędzie tutaj 2. października. Pier
wszego duia odbęd*ie się obiad galowy 
w SchOebrunie; projektowanem jest także 
zwiedzenie wystawy roluiczo-leśnej. Polowa
nia trwać będą tydzień, a wezmą w1 nich 
także udział król Saski i książę Leopold 
Bawarski, z:ęć cesarza.

Petersburg d. 9. września. Carska 
familja przybyła wczoraj do Bucka i udała 
się natychmiast na pole w elkich manewrów. 
Komendant trzecie dywizj. piechoty gwardji 
Barowski , który wyruszył na manewry, 
zmarł nagle na udar nerwowy.

S o f i a  d. 9. września. Księciu Ferdy
nandowi i Stambułowi zgotowano wczoraj 
z powodu wyborów entuzjastyczne owacje.

Wiadomości giełdowi..
Lwów, dnia 9. września. (Z Izby handlowej).

I. Akeje za sztukę.

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 203-75
Kolej Lwow.-Ozern.-Jasska po 200 zł. w a 2 2 9 —
Banku hipotecznego gal. p , 200 zł. w : 296*50
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. .

U. L isty  zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 4 '/s%  los w 50 la t 98 65

„ 5 '/0 „ 40 „ 101*30
„ 5*/. wyl. 10<7o 107-30

Banku krajowego 4t'/a°/o l°s- w latach . 99*—
Towarz kred. gal. ziemek. 5°/0 .............100 50

n n n ii 4°/0 ...................98' —
„ „ „ „ 5%  los. w 37 lat. 100 50

4%  los. w 41 '/j 1. 95 30 
„ .  4V ,%  los. w 52 1. 100*—
„ „ 4 °/0 los. w 56 lat. 95* —

ILI. Listy dłużne na  100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6°/0) 3%  59 —

■ fd. 5% ) S / , 7 .  . . 49 50
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galie. 5%  m. k ...............103 90
Galie, funduszu propinaoyjnego 4 %  . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. om. . . 100*70
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-50

z r. 1883 . . . . 98 60
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ........................................ 22 80
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . .  2 8 -  

VI. Monety.
D ukat h o len d e rsk i.......................................................... g-28
Dukat c e s a r s k i .....................................................................
N ap o leo n d o r..................................  8 8 0
Półim perjał r o s y j s k i ....................................... i ] 9 25
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................ 1-45
Rubel rosyjski p a p i e r o w y .....................................1*36*/,
100 marek niemi* ekicl ..................................54-55

żądają 
206-75 
232 — 
299 50 
216-—

99.35 
102 —  

10S — 
99-70 

101-20 
98-70 

101-20 
9 6 -  

100.70 
95-70

61 50 
5 2 5 0

104 60 
93-40 

101-40

99-30

24 —
30-—

6-4o 
5-42 
9 * -

155 
1 387* 
5515

Ostatnie notowania prodnktów
z dnia 9. września 1890.

L w ó w  s Pszenica 6-90 do 7 65, żyto 5-— do 5.35, 
owies obroezny 5*— do 7 '—, jęczmień 5-— do 6.—, rzepak 
9.75 do 10-25, groch — ■— do — , wyka do — *—, bo
bik — *— do — •—, hreczka — •— do — '—, kukurudza — •— 
do — '—, chmiel za 56 kilo —•— do —*—, koniczyna czer
wona - do — •—, koniczyna biała —"— do —*—, koni
czyna szwedzka -  •— do — • .

T a r n o p o l :  Pszenica 7. -  do 7-70, żyto 5 9 0  do 6 30 , 
jęczmień browarny 5*— do 6-—, owies —-— do — -— , groch 
— o 1 wyka — •— do — , rzepak 9-50 do 10 -— , 
lm anka •— 10  — •— , koniczyna czerwona 30-— do 45"—, 
koniczyna biała — •— do —*—, koniczyna szwedzka —*— 
do — •—.

P o d w o ło c z y s k a : Pszenica 6 70 do 7-60, żyto 5-70 
do 7-— . jęczmień 5-— dc 6-50, owies 6'90 do 7-—, groch 
7-— do 10-—, wyka —*— do — , rzepak 9-50 do’ 10-— 
lnianka —•— do — ■—, koniczyna czerwona 2 8 '— do 40-— ,
koniczyna b iała — •— do — •— , koniczyna szwedzka — • 
do — .

J a r o s ł a w :  Pszenica 7 2 5  do 8-—, żyto 6-30 do 6 6 0  
jęczmień 5*— do 6 25, owies -  •— do —*—, groch — •— do 

, wyka — •— do — . rzepak 9 80 do 1035 , lnianka 
~  u? —’ koniezyQa czerwona — do — — , koni-, 

czyna b iała — •— do — •—, koniczyna szwedz. —-— do — ‘—, 
tym otka — •— do — .

W szystko za 100  kilo netto bez worka.
Chmiel od 65'—  do 85 '— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów  pro loco Lwów złr. 

11-50 do 12-— .
Pszenica i żyto polepsza się w cenie. Rezerwa w sprze

daży wskazana.

N A D E S Ł A N E .
(Kabryka te Bi* ■*ok*4u *d Rtdakoji, która też żadc*j 

•dpawiadsialM iai M nią ni* b i tn e  na tiobis.)

Zapytuję, czy radnem n m iasta Lwowa, pann 
Gołębiowi, wolno w tym  samym roku budynki 
dwupiętrowe ze strony  zew nętrznej w yprawiać — 
w którym  dachem  nakry te zostały ?

394 J a n  Y c i th ,  budowniczy.

Celem zdauia sprawy z naszych czynności 
poselskich, zapraszam y wyborców z kurji większej 
posiadłości byłego obwodu Tarnopolskiego na zgro
madzenie do Tarnopola na 22. września b. r. o 
godz. 12. w połuduie w sali rady powiatowej.

Jheon hr. IHnińsfci, 
poseł do Rady państwa.

J a n  V iv ie n ,  E u s t a c h y  Z a g ó r s k i ,
K le m e n s  Ż y w ic k i ,

395 posłowie na Sejm krajowy.

Ciągnienie już 15. w rześn ia  1890.
Główna wygrana zł. 50.000.

4 ° |o  losy B u ta  wjjt i t e o e a
T r z 3r c i ą g - n i e n i a ,  r o c z n i e .  

T ak że promesy na te  lo s y  p o  z łr . 1*75.
Sprzedaje po kursie dziennym

AUGUST  SCHELLENBERG
Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*4
2 P renum era ta  roc jna  n a  p row ireji 1-80.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu.

FU T R O  p o d ró ż n e  (niedźwiedzie) w do
brym  stanie, do nabycia. Ulica Teatral

na , Bazar am erykański, naprzeciw Torbo- 
wli. 201

DO SP R Z E D A N IA  około dziewięć tysięcy 
tyk do chmielu, zupełnie dobrych. Także 

służyć mogę do ogrodzeń. Zgłosić się do za- 
rząuu dóbr Eutyska, poczta Niżniow.

1851 Na sprzedaż

Yilla z ogrodem

Za złr. 20.000
można nabyć 1830

p n l t i H i R t i i
w najlepszym będące rozwojn i bardzo 
korzystne co udowodnionem być może. 
Zapytania adresować : „F, 4267“ Ru
dolf Mosse, Jśfien , Seilerstadte 2

pierwszej jakości. 

Karpackie kwarcowe
KAJHEEIE MŁYŃSKIE

do mielenia tiariycli przedmiotów.

fiazr i e M n e  szwajcarskie
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą g k i e  
kam ienie m łyńskie, 

S a s k i e  z i a r n i s t e  
kam ienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

p o leca ją  w w ielkim  doborze i na jlepezej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — Dworzec
958 ( S i lą ik  a n s tr ja ck i) .

Cenniki g ratis i franco.

^  Maiyązelskle

i. i f - m

- l' 1,'
J. w - .

K r o p l e  Ż o ł n d h
znakomici11 działające 
na wszelkiego rodzaju 

choroby ż oładka.
Niezrównane przy 

braku apetytu, słabości 
łolądka, wztli-ci. ih, 
kwaśnem od bij anin, 

kolkach, ka tara^ j, Żo
łądkowych, zgagach, 

iółtaeee, obmierzłości 
1 w ym iotach, bólach 
głowy (jełell te po- 
chodzą z żołądka., kur-

M a rk . ochronna.
potraw am i i napojami. Cena jednej Daszki 
wraz z przepisem 40 e t ,  nedwijnej 70 c e n t 
Główny skład  w aptece Karola Brody w Kre- 
misryźu (Kremsier) na Morawie w A nstry t 

O słRslsnls 1 Prawdziwe Maryacelskle 
krople żołądkowe 1 P«J» częstokroć fał
szowane i naśladowane. W dowdd prawdzi
wości tych kropli powinna każda flaszka 
być owinięta w opakowanie czerwone, 
zaopatrzona powyżej umlsa onym naklem 
ochrsnym a przy każdej flaszcze znajdował 
■i, powinien przepis używania kropli a 
wzmianką, Im itowany Jest w dnntaral 
H. Buska w Kromleryłu (Kremsier).

K aryace lsk ie  z^roajl ep sz jm

" z &
1

L. W. kr. 36.819/90 .

1 p igułk i «sbsł 
przeczyszczające.
dlatego zwracać należ- lwage na poboczną 
^ ? ’I2?hT0*,nł  1 -  tn isap tek a rza  K.Brady 
w Kromleryżn. Cenajednego pudelka 20 c t, 
rulony po t  pud. | i ł ,  2 a  poprzedniem 
*  kosztuje 1 rulon
opłatnle T **•'■ “ O, 3 rulony złr. 3.20

żołądkowe i m arya- 
f  i^ o v L jP ri.ec.Iy,zczaj ,c e  nie aa
ł Ł? S m! ? . ?  ^jemniezym. Czyści

SlS? 7  kałdy  fi»Bzce Inb

Lwowie ■■ u aptekarzy Jakóha Beissers 
H  B lum enM da, P iotra  GeilhofeTa, k ! 
Krzyżanowskiego, Piotra M uo'"gcha, Ja- 
kóba Piepesa, Z ygm unta Ruekera Ka
rola Sriepińskiego, Jan a  Wewiórskiego, 
Arnolda R a p p ap o rta ; w Bełzie: n apt. 
Grossa; w Bóbree: u apt. B alb in- j e 
dlickiej; v Z ? i lianach: u apt. Adama 
Dursta i Józ. W. L o b o sa ; w Buczaczu: 
u apt. Kornela Lewickiego; w Czortkowie: 
n apt. Ludw. Yossa; w Dolinie' u apt. 
8. M. Traunfellnera; w Drohobyczu: u 
tp t. Aichmiillera i P . Partykiew ieza; w 
O. nu  n apt. Heima; w Husiaty- 
wiei ipt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
u  u  aP*- " ana Czemeryńskiego i
M. Zahradmka; w Jezierzanach: u  apt. 
Kramskiego; w Krakowa' u apt. Fe- 
“ *sa a [zaka’ w Kamionce Strumiło- 
wej:o  a p t  Karola Pilewskiego; w Ko- 
pecejncach: n aptekarza Redera; w Koło- 
myt u aptekarze E. Stenzla i Br. Wito- 
sławskiego i aptekara A. Sii orówicza- 
w  Eopati tu. : n St. Grynfe da: w Afo- 
tiach Wielkicht u apt. J . Zolińskiego; 
w Niemirowie: u  apt. Przędnym iraltie- 
go; w Mielnicy: n apt. Krokowskiego; 
w Oleska: n ap t. Kefiera; w Przemyśla
nach: u apt. E m ila  Baranowskiego; w 
Radziecki ™ier. u  apt. Jaśkiewieza; w 
Rozdolc. u apt. L udw ika M ierzwińskie
go; w Samborze: n apt. Aleksiewicz-
Mareseh; w Starem Mieście: u apt. Ad. 
Palusoha; w Sokalu: n apt. Eug. t  Wy- 
soczańskiego; w Stołem: u apt. A. Le
chowskiego; w Stryju : n apt. Chalbaza- 
ny  i W. Komorowskiego; w Skale: u apt. 
Woio. Rogalskiego; w Sanoku: apt. Fe lis  
Gizla: w Tura u apt.M . P ia tek ’a spadk.; 
w Tarnopolu: u  apt. L. Fleischm ana i 
Fr. Jomrogiewicza; w Wargzu. n apt. 
Zygnu. Kozickiego; w Zaleszczykach n 
apt. Kajetano wieża; w Złoczowie, u ąpt. 
Franc. Pełesza i A. Rappaporta; w Zu 
ra/umie: n apt. Józ. L. Tc ' azuwskiego; 
w Zborow. r. i apt. Rappaporta w  Zba- 
raiu: u  apt. J . Kruha. 953

Ogłoszenie lieytacy jne.
1850

Celem wydzierżawienia dochodów mytniezych na drogach krajowych na rok 1891 ewentualnie zaś po koniec roku 1893 przeprowadzone będą we w ła
ściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 18. września a 30. października b. r.

Wykaz stacyj mytniezych wystawionych na licytację w roku 1890.

Nr.
porz. Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji

Cena wy
wołania 

z łr . w. a .
Uwagi Nr.

porz. Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena wy
w ołania 

złr. w. a.
Uwag j

1 Kraków-Chełmt-k PrzeifiuiH. duchowne 420 — ly Zol KIhWSK 1 Zol kie w 2080 —
2 I. <1 tto Krakowski K hszow 781 7, domkipm 20

VIII. Żólkiew-Mosty-Krystynopol
dtto Mn>t.v (niosiowe) 750 — z domkiem

3 Czyżyny-Cło lireuiCH 806 5n Z (iOliJKleil 21 dtto Mi'S"r (drigow e) 650 — i domkieni
2007 _&C

7. domkieni
22 Sokalski Błotm a 860 — z "omkiem

4 TT ZakluczTii Sąnz-'iit-dziCH Br-eski B'PŚ"ik 1601 — 23 dtto Nowy dwór 1720 — ■1 domkiem
5

1 1 .
dttO Nown-Sądecki Gołku w cc 40 L1 — 7. domkieni 6u60 —

5612 —
z domkien-

24 Zumuawoda-Hoszany Gródecki .•'i. w zany 1034 — z domkien.
6 I I I . Nowytarg-Zakopane Nowotargski

Poronin 900 — 25
IX.

d tto dit.n (11 C'/^ 840 — /. domkiem
7 8 '-ofiary 1441 — /. dOtllklHli 26 Lw ow-Koiiatyu Bobrni-ki R-jiei-hów 51G —

2-341 - Zi dtto dtto S iiiczyu 610 7. domkiem
8 Pomianowa 2130 — z domkiem 28 dl to Lwowaki Oawoiow 1730 — /, domkiem
9

Słotwina-Brzesko-Sącz
Gnojnik ”  662 — 4724 —

10
IV. Brzeski Iwkowa 450 — 7, domkiem 29 Znorów-Załośoe. Ko-inb ńce 682 63 z domkiem

11 Góra Jn s t 980 — 30 X
dtto

Złoczowski MłV"0w C.e 571 /, domkiem
4222 — 31 dtto /,1.łusce 630 — z dnmkiem

i2 Debica-Nrtdbrzezie Ropczycki Brzeźnica 655 32 Ćłocoów-Brzażany Bohioyn i lio7C 'ndńw 2800 —
13

V.
Tam ów -Szrzucin DanrowsRi Radwan ‘ 1801 —• 7, domkiem 4783 63

2701 — 83
XI.

Tarnopol-Pod wołoczysk a Sm ykowce 2736 — z domkiem
14 Rzeszowski Stnronn- ście ' 1000 — 7. domkiem 34 K ohatyu-BrzeZauy-

Tarnopol
Tarnopolski Zagrobeila 6760 — z domkiem

15 VI. Rzeszów -N adbrzezie Jasionka j  3200 z domkiem
1 6 Kolbnszowski Sokołów 1 1 z ilornkieu 9496 —

4200 --- 35 X II. T yśm ienica-K ołom yja Tłu macki 0 't.vn ia 2010 — z domkiem

17
V II. Frzem yśl-Sanok Przem yski

Ol“/aiiy 1852 36 ry sm iłu iea 1630 — z domkiem

18 Przem yśl 2852 _ 3640 —

| 2404 37 X III (D o m ó w -;sk a ła Czurtkowski Dawid kowce 525 - 7, domkiem

38 XIV. Lw ów-Stoianów Kam ionecki Btojanow 300 — 7, domkiem

39 XV. Przeworsk-KaUczuga Łańcucki Przew orsk 1613 33

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem , że do dnia 18. w rześnia b. r. to je s t przed term inem  wyznaczonym dla licy tacy i powiatowych, przyjmować
będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. — K ażda oferta ma być należycie opieczętowana i zaw ierać oświadczenie, że oferentowi znane są w szystkie waruuki licytacyjne i że wszystkim  tym
warunkom w zupełności się poddaje. — W yjątkowe lub w ątpliw ej treśc i zastrzeżenia  uwzględnione nie będą. —  Na kopercie oferty wym ieni podający nazwy tych stacji, o których dzierżaw ę się ubiega. — 
Jednocześnie z powołaniem  się na w niesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem  na niej stacji m ytniezych, złożone wadjum licytacyjne, które wynosić ma
10°/o łącznej kwoty w yw ołania. — Bliższą wiadomość o w arunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV . W ydział '1 krajowego lub też w kancelarjach  W ydziałów powiatowych.

Z R a d y W ydziału  krajowego K rólestw a Galicji i  Lodom erji w raz z W ielkiem Księstw em  Krakowskiem .
We Lwowie dn ia  21. sierpnia 1890.

Młody człowiek
la t 24, uzdolniony strzelec i rusznikarz, Drzy- 
tem układa psy wyżły jak  najlepiej, poszu
kuje posady Strzelca i takową w każdym 
czasie przyjąć może. —  A dres: K. L. Ruz- 
S98I dnianach, poczta Strusow.

m~i do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polk i i F ran cu zk i, lek torki posiadające 

języki, jakotez bony i panny.

M O R A W S K A

we Lwowi„, Rynek
CYGAttETOWE, które prze-I 11 I K I wy*3ZaJ% P°ń względem klejenia 

I  U 1111  wszelkie inne wyroby — poleca
A. GAWŁOWSKI plao M ariacki 1. 8.   -

Cognac
vieux Champagne, Marka „Non piua 
u ltra 11 prawdziwy francusk i, wybornej 
jakośoi — przTsu czający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oolone i 
franco po złr J  za baryłeczkę 4-litrową, 
lub tez w koozykecb j  8 flaszki, każda 
*/« litra  pojemności po złr. 1 8 O za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prim a

Jamaica-Rum
po złr. 7-50 za baryłeezk- , lub złr. 1 75 

za flaszkę pojem ności, jak  wyżej. 

1181 W yśmienite, słodkie

naturalne Wina Maiaga
po złr. 4-90 za baryłeczkę lub złr. 1'26 

za flaszkę, jak  wyżej.

R. Maiti, Tryest.

2000 złr. rocznie ubocznego dochodu
łatwością zarobić osob 
Zapytania adresować:

mog z łatwością zarobić osoby każdego stanu przy niewielkim natężeniu.
„ J .  349 .“  R u d o lf  M o sse , W le n . 1780

L. 8456.

Obwieszczenie.
1840

Umrath i Spółka
Praga-Bnbna,

Fabryka maszyn 
i kotlarnia

poleca swoje znakomite

Lokomobiłe
trjTaj.«*owe ■»■iw »cariB ie

»ilo 8, 1 10 i  12 k o n i , własnego krajowego i najtańszego wy-
bu. Ilustrowano katalogi z dokładnem opisaniem i gwarancją na żądanie 

g n a l s  i  f r a n c o . — Najchlubniejsze świadectwa/
F l l t a  W e  L w o w i e ;  j l l o a  G r ó d e c k a  6 1 .

Od 1. listopada 1890 do końca października 1898 w ydzierżawia 
m iasto S try j najw ięcej ofiarującem u przysługujące m iastu  prawo pro
p inacji t. j . ;

a) Praw o wyszynku piwa, wódki, m alin iaku , w iśniaku, śliwowicy 
i miodu na caJym  tery to rjum  m iasta  S try ja  z )rzedm ieściam i Zapłfl- 
tyn i Szum lańszczyzna, tudzież p rzy s łu g u ją ’e tej gm inie z mocy u s ta 
wy z dnia 5. sierpnia  1876 1. 44  Dz. u. kr. prawo poboru opłat od 
w prow adzonych w obręb m iasta  S try ja  trunków  w tej ustawie wymie
nionych.

bj  Praw o propinacji w gm inach Duliby i Grabowiec powiatu 
S try jsk iego , a m ianow icie unormowane i ograniczone ustaw ą z dnia 
30. g ru d n ia  1875 Nr. 55/1877 Dz. u. kr. prawo wyszynku trunków pro- 
p in a c y jn y c b ,  a to w tej rozległości w jak ie j gm ina m iasta S try ja  to 
prawo na m ocy kontraktu z dnia 2. g rudn ia  1889 1. R 4904 z <*, k 

tjre k c ją  funduszu  propinacyjnego zaw artego —  posiada i posiadać ma 
prawo.

W ym ienione w ustępie 1. iif a  i ustaw ą z dnia 5. s ie rpn ia  1876 
unormowane o p ła ty  w ynoszą:

> al  od 3ednego hektolitra niwa przez kogokolwiek wprowadzonego 
z złr. 8 ct. w. a ;

b) od jednego litra  prostej wódki, przez osoby prywatne (uie- 
szynkarzy) wprowadzonego15./, ct.;

■ ^  u litra rosolisu, araku, rumu, ponczowęj esencji, śli
wowicy lub okowity przez osoby prywatne (nieszynkarzy) wprowadzo
nego 8 3/ie Ct.

d )  od jednego1 l i tra  miodu, w iśniaku, m alin iaku przez osoby pry
w atne (n ie sz y n k a ra y ) wprowadzonego 2 ct.

e) od jed n eg o  litra  rosolisu , a ra k u , rumu, ponczowęj esencji lub 
likierów , przez knpcow  handlu jących  tow aram i korzennem i lub mię- 
szanem i w prow adzonego 13 ct.

Ponieważ piwo zagraniczne w myśl okólnika Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa z d n ia  13. lutego 1871 1. 3325, należy także do trun 
ków propinacyjnych; przeto pomieniona powyź aj ad aj  należytość i od 
piwa zagranicznego m a być pobierana.

Jak o  cena w yw ołania  czynszu dzierżaw nego 1 ocznego za wszy
stk ie  n iniejszem i w arunkam i objęte  praw a i realności stanowi się kwo
ta  50.560 z łr . w. a. K au c ja  trzym iesięczny  czynsz dzierżaw ny.

Ostemplowane oferty zaopatrzone w 10%  wadjum wnieść należy 
do dnia _ 22. września 1890 do rąk kom sji licytacyjnej.

Bliższe w arunki dzierżaw y mogą być p rzejrzane w M agistracie 
m iasta  S try ja  lub w M ag istr_ tach  m iasta Sam bora. D rohobycza, Prze 
m yślą, Zydaczow a, K ałusza , Doliny, Tarnowa i S tanisław ow a.

M agistra t kr. m iasta  
S try j, d n ia  28. s ierpn ia  1890.

Do Wielm. Pana Umratha i Spł. w Pr»dzt B u b n a .
ITaui zaszczyt potwierdzić z przyjemnością, że ośmiokonna młocarnia 

którą od Pana otrzymałem , znakomicie umontowaną pod każdym względem, 
odpowiedziała wszystkim moim oczekiwaniom, a w;,roby pańskie najsumien
niej każdemu gorąco mogę zalecić

Wosbtz w Morawii, 5. sierpnia 1890.
Z poważaniem Jóeef Rauch.

Do Wielm. Pana Umratba i Spl. w Pradze-Bubna.
Sprowadzoną od Szan, Pana młocamię parową o sile trzech koni p zez 

trzy dni badał i ustawiał pański monter, a działalność jej jest zupełnie bez 
zarzutu. Przedewszyrtkiem mogę podnieść, że potrzebuje ona bardzo niewiele 
paliwa, a1 wymłaca niezmiernie dokładnie, co się najlepiej okaza!o przy orało- 
cie hreczki. Niemnie,, urządzenie wialni jest bardzo praktyczne,n, a młocar- 
nię tą gorąco aależałoby polecić dla małych gospodarstw, zwłaszcza, że bez 
natężenia można na niej wymłóoió przeszło 150 mędli.

„Towarzystwo omłotu“ w Skrivan, 28. sierpnia 1890.
Franciszek Svarc.

Do Wielm. Pana Umratha i Spł. w Pradze-Bubna.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Pana , iż z dniem 19. sierpnia 

1890 rozpocząłem próbne młócenie pańską ośmiokonna młoearnią parową, 
przyczera z pizyjemnością potwierdzam że cała maszynerja działa wybornie 
młóci bardzo dokładnie, czyści i sortuje znakomioie, a idzie równo i spokojnie. 

Jentschitz przy Lobositz, 19. sierpnia 18PO
Z powbżaniem W. Reinhold.

Do Wielm. Pana Umrath , i Spł. w Pradze-Bubna.
Mam zaszczyt poświadczyć, że wzięta od Szan. Pana młocarnia paro

wa podczas próbnego młócenia przez tn y  d n i , okazała się pod każdym 
względem przewyższającą wszelkie oczekiwania. Nadewszystko podnieść na
leży dokładny omłot i wzorowe oczyszczanie ziarna, następnie wyborny, lek
ki chód i małe bardzo spotrzebowanie paliwa, tudzież ilościowo wielkie re 
znltaty wymłóconego zboża, przeto też każdemu pańską maszynę gorąco 
muszę polecić.

Teplitz, 19. sierpnia 189.0.
1838 Z poważanidm Ferdynand Bóhm.

R łtid y  niemiły odór x m l
niszczy bezzwłocznie i na  czas dłuższy c . i  k .  E se n c ja  do u s t  E u c a ly p tu s  ces. mex. 
przybocznego lekarza M ed. D r . C. M . F a b e r a  w  W ied n iu , bez względu czy pochodzi 
z żołądka, ust lub jaaiy nosowej. Jestto  jedyny, z pomiędzy wszystkich środkow anti- 
septycznyeh, którego zupełną nieszkodliwość udowodniono, dlatego też nadaje się nie- 
tylko do p łu k an ia , lecz może być brany wewnętrznie i wdychiwany, a niem iły odór 
zabija u samego źródła. Skład w ysyłkow y: W iedeń, Bauernm arkt 3, tudzież w wszyst
kich aptekacn, droguerjach i składach perfum. 1218

Akademia dla handlu i przemysłu
G - r a c u .

K U R S  A B I T U R I E N T Ó W .
Jednoroczny kurs dla m aturzystów  z gimnazjum  i szkół realnych pragnących 
się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mająoych zam iar obok nauk w szko

łach wyższych także w kierunku handlowym pracować.
D y re k c ja  a k a d e m ii  d la  h a n d lu  i p rz e m y s łu  w  G ra c u  :

1742 A .  E .  v .  S c h m i d .

Wiedeń, „Hotel Metropole “
R in g s t r a s s e ,  E ra n z - J o s e f s -O u a i .  W ie lk i h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du
naju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tram waju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 I>. S p a l s a r ,  dyrektor.

31 poleca

nąjprzedn iejeze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 10 m edalam i z a s łu g i i 2mi> dyplomami uznania,

mianowicie:
P A r f i i m V  j aSminową. fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 

J  * Yląng-Ylai g, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, E ss 
Bouąuet, piżmową, Hillefleurs, itp flakonik po 25,40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
\J F n f lG  l w n w s k f l  powszechnie uznana i poszukiwanadlaiwe- 
TT I W  W T o n a ,  jj0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, d Jkrapiama sukien, chustek i rozpylar a w sa lon ie .— 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska kwiatowym zapachem, f /i
•*y 95 ct., większy I złr. 80 ct.
W o d a  1 A w a w r l n w n  podwójna i w o d a  le w a n d o w o -a m -
n  u U a  H3 W a i l U G  W  u  b r o w a , są powszechnie używane do roz

pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

W a / I ct b - A l n r i c f l r i a  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po
r r  u u y  k u i u i i b i a i w  «*. i 5j 20,25, 40. 5 t , 3 0 , 1  zh 1.50.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. K operni
ka 1. 8, i nlica H alicka -óg W atowej. V KRAKOW IE : Sukien

nice 1. 2 0 ;  w C ZER N IO W C A C H : Rynek 1. 2;

Pom py 4o w szelkiego u ży tk u ,
rmatury i rury do g azu , wody i p row adzen ia  p ary , n iem niej

jak wszystkie techniczne przedmioty
poleca 1794

c. k. uprz. fabryka maszyn i wyrobów metalowych

S .  K e l s e n j  " > V i e n
I. Elisabethstrasse Nr. 13.

HM
W pierwszych dniach Września

wyjdzie z druku

H A l i I C Z A N I N

przy jem nym  
F la k o n ik  m nie j-

JJ ii i i

kalendarz humorystyczny ilustrowany 
n a  role 1891

i zawierać będzie oprócz części literackiej i wszystkich dotychczasowych

informacyj tak*e najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 

odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi s.acyami.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: P i a t  e n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonn Nr. 174 a.)


